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C z y  gen. Hsiier jest Konradem Walfeorodsm
S t r & n n i d w a

Stworzone przez Front Morges, a 
Powstałe z połączenia się NPR. ł Ch. 
Dem. Stronnictwo Pracy, aby zjed­
nać sobie zw olenników  powetuje się  
na szereg znanych osobistości, m ię­
dzy innymi na Ignacego Padercwskie 
S° i gen. Hallera. Generał Haller brał 
udział w  kongresie połączeniom ym. 
wybrano go nawet prezesem stron­
nictwa,

Menerzy nowego stronnictwa robi 
11 dużo reklamy kolo osoby gen. 
Hallera, szczycili się i jeszcze się 
Szczycą tym , że tak zasłużony mąż 
Przewodzi ich stronnictwu.

Jeżeli dużo osób nczeiwych w do­
brej mierze odniosło się życzliw ie do 
nowego stronnictwa —  a niektóre o- 
"°nvr, które dwa lata ternu wystąpiły  
* NPR. j doznały z tej strony wiele  

zykrośei pozw oliły nawet wybrać 
tw **pZez Kongres do władz Stronnic 

,  racy — to uczyniły to głównie 
a Względu, że patronowali mu 

a ^ r Indzie jak Haller i Paderewski.
, °  leż m im ow oli wrażenie w tych

ołach w yw ołały pewne fakty z osta 
I t ech czas6w>

Już przed kilku tygoaniam i stano- 
W sko gen. Hallera było niewyraźne. 

Reklamowano, że na organizowa­
l i 1 przez Stronnictwo Pracy zebra, 
•ach w Krakowie i gdzie indziej bę 
zie przemawiał Haller, a tymeza- 
cn> zawsze „pech44 chciał“ że p. ge- 
*‘I" „zachorował44 1 nie jawił 
a zgromadzeniach.

Zaś „Akcja Narodowa44, organ 
„Stronnictwa Narodowego44 w Krako 
wie z dnia 25 listopada ub. roku po­
wołuje się na gen. Hallera i Ignacego 
Paderewskiego, jako swoich ludzi, ze 
stawia ich z Romanem Dmowskim.

Ciekawa to historia z łyini patro 
nami Stronnictwa Pracy.

Z przytoczonych tu informaeji pra 
sy wnioskować by należało, że w o-

kresie tworzenia się Stronnictwa Pra 
cy i jego Kongresu gen Haller i Pade 
rewski dali się nakłonić do tymczaso 
wego tylko patronowania kongreso­
wi i stronnictwu Praeu, którcmn po­
trzebne były nazwiska pewnych lu­
dzi zasłużonych eelem przyciągania 
mas. (Jednak masy wcale nie ruszy­
ły w stronę Frontu Morges).

Obecn*c masy dowiadują się, że

gen. Haller jak należał do endecji 
tak należy, a również Ignacego Pade 
rewskiego endecja uważa za swóje­
go-

A może istnieje jakieś porozumie­
nie między frontem  Morges (Str. Pra 
cy) a Endecją —  o czym szerszy ogol 
nie ma wiedzieć. A może gen. Haller 
ma odegrać rolę Konrada W allenro­
da?

FOhrer R utK tw ski nie uznaje zmian
za s zły c h  w  0. Z .  N .

W dniu  11 bm. wydany został roz­
kaz  organizacyjny do członków 
Związku Młodej Polski, pudpisany 
przez k ierow nika Związku p. Je rze ­
go Rutkowskiego, wszystkich człon­

ków kierow nictw a głównego i k ie ro ­
w ników  okręgów prow incjonalnych.

N ajciekawszą rzeczą w rozkazie 
jest to, że nie m a w nim  ani słowa o 
nowym szefie OZN. gen. Skwarczvri-

skim.
Czyż nie zawiele ciackania się z 

sm arka tym  młodzieniaszkiem, k tóry  
najwyżej uznać może który  lepszy... 
, ,pypek“ od flaszki z mlekiem

się

W Y C H O W A N K O W IE  N IN . P O N IA T O W S K IE G O
z a  współpracą z  Ukraińcami

Łuck, (tel.) Na odbytym  onegdaj 
zjeździć w ychow anków L iceam  Krze 
mienieckiego w Krzemieńcu uchw a­
lone zostały między in. następujące 
rezolucje:

1) Rozumiejąc, iż nie da się p rze­
prowadzić linii granicznej w życiu

nianej świadomie w powiązaniu  z 
działaniami zbiorowymi, zm ierzają­
cymi do ulepszenia i podniesienia ży 
cia —  widzimy drogę twórczości 
człowieka, na k tó re j  może on osią­
gnąć pełnię swego rozwoju i poczu- 

2) W  codziennej p racy  człowieka, | eie radości życia.

między tym, co tw orzym y własnym  
wysiłkiem jednostkow ym  a tvm, co 
wsDÓłtworzymy z grom adą w działa 
niu zbiorowym, u p a tru jem y  drogę do 
podnoszenia i u lepszania życia.

szczególnie w p racy  zawodowej, speł

O ży w ie n ie  przed kongresem  pracown
Na prowincji daje się zaobserwo- I W  jedr.ym tylko tygodniu^ przedzjaz 

a<- duże ożywienie wśród sfer pra- I dowym zapowiedzianych jest w ca- 
° wniczwch \xr Twiałim 7P 7hit7(iip_ I łej Polsce ok. 200 zebrań i konferen

cyj przędzjazdowych.cVm
•czych w zw iązku ze zbliża Ja­
s ię  Kongresem Pracowniczym.

Przewiduje się, że delegaci prowin 
cjonalni przedłożą na kongresie sze­
reg bardzo Ostrych w riosków.

PncowrUcy umysł, domagają s i ę
° ^ o w i e < f m e /  r e p r e z e n t a c j i  w c a t a c H  purSawnentarnych
j. ,^raków. —  Na ze b ran iu  pracow ni 
. ° w państwow ych, sam orządowych 

I^yw atnych  w Krakowie wygłosił 
-m. re fera t  p. Kościński z W arsza- 

że i  W k tó ry ,T1 to referacie stwierdził, 
c - W' at  pracy w Polsce jest całkowi- 
fJl;^ ^ ° j rzś ły  do w spó łk ierow am a bie 

życia w państwie. Żądanie to£ieni

Nakrycia stołcwe
alpakowe (ostrze nierdzewne) 
- onmlet na 6 osoh 24 sztuk

Z ł .  2 2 . —

KRAKDW. “SZEWSKA i?«

upraw nia  jasno i wyraźnie do posia 1 swego, w odpowiedni sposób wybra- 
dania  w ciałach par lam en tarnych  j nego —  przedstawicielstwa.

Bo]Kot to w a ró w  
rumuńskie:!

JEŻEL RZĄD GOGI NIE ZANIECHA AKCJI ANIYŹYDOWSKIEJ

Nowy Jork. —  Na konfen i c j i  kon  
geesu żydowsko - amery ańskiego, 
która odbyła się w Cincinatf, gorące 
przem ówienie wygłosił dr Stepinn  
W lse, który apelował do1 amerj kań­
skiej opinii publicznej, aby STA N 
ŁA W OKRtlNIE PRZEŚLADOWA­

NYCH ŻYDÓW RUMUŃSKICH.
Koiferencja powzięła rezolucję ZA 

POWIADAJĄCĄ PROKLAMOWA­
NIE BOJKOTU TOWAROW RUMUN 
SKICH, jeśli rząd rumuński nie zauie 
cha antyżydowskiej akeji ekstermina

eyjnej-

3) Uznając, iż w życiu Wołynia, 
jak  i w życiu całej Polski, tym  "naj 
szerszym i najgłębszym dążeniem 
zbiorowym, budu jącym  nowe życie, 
opartym  na wyzwalaniu najpraw dzi 
wszych wartości i sil społecznych, 
ku ltura lnych  i gospodarczych jest 
ruch  wsi, zorganizowanej w Kołach 
Młodzieży Wiejskiej, Kółkach Rol­
niczych, Kołach Gospodyń W iejskich 
i spółdzielczości —  uw ażam y w spół­
pracę z tym ruchem  za podstawowy 
obowiązek wychow anka Liceum Krze 
mienieckiego.

4) W idząc w wielkiej idei współźy 
cia i współpracy Polaków i U kra iń ­
ców ziszczenie najszlachetniejszych 
trauycji Rzeczypospolitej i testam en 
tu  Marszałka Józefa Piłsudskiego —• 
bedziemy dążyć do jaknajszerszego 
realizowania tej idei w codz»enności 
naszych prac  społecznych i zaw odo­
wych.

s w E m l
J U L J U S Z  N A C N T
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KRAKOWSKI KURIER PO R A Ń N \

To nie jest zmiana w£>rty tylko...
Żałujemy, że gen. Skwarczyński, 

dzielny żołnierz, doskonały  oficer, 
in teligentny dowódca, kochany 
przez oficerów i żołnierzy przeło­
żony, p raw y  i zacny człowiek o p u ­
ścił obronę narodow ą, k tó ra  sku ­
piać w inna najtęższe siły ludzkie, 
opuścił armię, aby stanąć na  czele 
organizacji politycznej, nie m a ją ­
cej żadnych w idoków  powodzenia.

Tak ocenia zm ianę osoby szefa 
O. Z . N. p. Cat Mackiewicz na la ­
m ach „Słow a44 wileńskiego. Jego zda­
niem  —  organizacja, im czele której 
stanął gen. Skwarczyński, nie ma ża­
dnych widoków powodzenia...

Nie on jeden jest tego zdania, ale... 
Ale pom ówm y o czymś innym. Gen. 
Skwarczyński oświadczył, że stoi n ie­
wzruszenie na gruncie deklaracji ide­
ow ej O. Z. N. jednak przedtem stwier­
dził,’ że „WSKAZANIEM NASZYM 
POZOSTAJĄ NADAL PISMA. CZYNY 
I ŻYCIE CAŁE MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO"4. Te słowa obowiązują, 
one coś mówią. Zwłaszcza to słowo: 
CAŁE...

A skoro tak, przypomnijmy sobie 
pamiętne inyśii, wypowiedziane przez 
Marszałka Piłsudskiego wr okresie, 
kiedy również obecny szi f O. Z. N. 
gen. Skwarczj ński był członkiem  
P. P. S. i działaczem niepodległościo­
wym:

„NIEPODLEGŁA RZECZPOSPO­
LITA POLSKA INNĄ JAK DEMO­
KRATYCZNĄ BYĆ NIE MOŻE, A 
ŚWTADOWv  PROLETARIAT POL 
S k l ZAPEWNI SOBIE W TEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ SWOBODY 
POLITYCZNE 1 ODZIAŁ W  PRA­
W ODAW STW IE I RZĄDZI 1I“.
Tak pisał Józef Piłsudski w jed­

nym z pierwszych numerów’ konspi­
racyjnego „Robotnika” w7 artykule 
pod tytułom „Nasze lła s ło “. Jakże 
żywe, aktualne są te słowa. Niczego 
odjąć ani dodać nie trzeba. Nie 
wełno.

O tyeb wielkich, proroezyeh sio 
wach swego Wodza, m yślał Zjazd 
legionowo-peow iacki we Lwowie kil­
ka tygodni temu, gdy zadeklarował, 
że... tylko w  dem okratycznych w a­
runkach możemy osiągnąć najwyż­
sze napięcie moralnego i narodowego  
entuzjazmu każdego Poiaka tak w 
pracy pokojowej, jak i w7 potrzebie 
wojennej...

Pragniem y, jak w roku 1911 Pol­
ski uczciw ie demokratycznej, praco­
wać będziemy bez wyrzekania się 
naszych starych ideałów...

Oto ideowa deklaracja łegionowo- 
peowiacka.

Gen. Skwarczyński należy przecie 
do tej samej grapy działaczy niepod- 
Icgłośchw ych.

Prasa prawicowa nie bez racji 
oburza się, że now7y szef O. Z. N. 
pójdzie... w każdym razie nie na pra­
wo. W ypom ina mu jego P. P. S-ow- 
ski rodowód i demokratyczne prze­
konania. M imowoli wyłania się naz­
w isko ołk. Kowalewskiego, który 
m usiał odejść, poniew7aż p. Kocowi 
nie podobały się zalecanki sw7ego za­
stępcy do P. P. S. i Stronnictwa Lu 
dowego. No, ale pan nlk. Koc odszedł 
także, a gen. Skwarczyński uchodzi 
zu b. dobrego przyjaciela gen. Toka- 
rzewskiego, zwoh unika porozumie­
nia zr Stronnictwem Ludowym... 
Stronnictwo Ludowe grawituje ku 
P. P. S. a więc do partii, do której 
ongiś należał Marszałek Piłsudski i 
obecny szef O. Z. N. gen. Skwarczyń­
ski. Nowy ten szef pragnie pójść, jak  
sam mówi otwarcie —  szlakiem i 
wskazaniami CAŁEGO życia Józefa  
Piłsudskiego, czyli także i tego z lat 
rewolucyjnych, z lat pized i 914 roku> 
Pragnie on realizować duchową spu­
ściznę W ielkiego Marszałka na „ist­
niejącym  w Rzeczypospolitej praw­
nym stanie rzeczy“.

Czyżby to nie było odpowiedzią na

wszelkie zakusy ze strony panów 
Piaseckich, głoszących i zapowiada­
jących „przełom narodowy44 na dro­
dze gwrałtowncj zm iany ustroju po­
litycznego w Polsce?

W ydaje się nam, że tak. General 
Skwarczyński pragnie wr ten sposób  
podkreślić, że na żadne próby totali- 
stycznyeh eksperymentów7 w Polsce 
nie pójdzie, że z prawicą, głoszącą 
przewrót, pod hasłem wym yślonej 
legendy o Romanie Dm owskim , nie 
m yśli paktować, ani współpracować. 
I dlatego już dzisiaj się m ówi, że 
wprawdzie „Młoda Polska nie będzie 
rozwiązana, ale, że je j  rola ulegnie 
poważnem u pom niejszeniu. Mamy 
prawo więc sądzić, że to, eo nastąpiło

nie jest tylko zw ykłą zm ianą warty.
Na pytanie, czy nowa linia, jeste­

śm y skłonni zaryzykować odpowiedź: 
tak!

Inaczej nie moglibyśm y zrozumieć 
zm iany, nic m oglibyśm y wytłóińa- 
czyć sobie, co oznacza powołanie się 
na C \L E  życic Józefa Piłsudskiego i 
dlaczego deklaracja ideowa Zjazdu 
legionow o-peowiackiego we Lwowie 

, miałaby pozostać tylko papierowym  
dokumentem.

Chcemy wierzyć, że koueepeja płk. 
Kowalewskiego, (Ryszarda Wragi) 
określona przez prasę jako „wyciąg­
nięcie ręki do lew icy opozycyjnej, a 
zwłaszcza do P. P. S. —  odżyje obe­
tn ie spowTotem i stanie się pomo-

! Stein, łączącym wszystkie ugrupowa­
nia polskie, stojące na gruncie dem o­
kratycznym za wyjątkiem endecji i 

J komuny.
To będzie ten właściwy szlak, to 

jedyne wskazanie CAŁEGO życia  
Marszałka Józefa Piłsudkiego: pro­
sie, silne i tak głębokie, które z jedno­
czy naród pod hasłem obrony Pań­
stwa i dźwigania Polski wzwyż.

Odejście pik. Koca, to nie zwykła  
zmiana w7arty... To zdaje się ozna­
czać zm ianę zwrotnie Polski nu no­
wy tor dziejowy z wszystkim i tymi 
konsekwencjam i, o kfóyrch pisał 
ongiś, jak w spomniałem wyżej Józef 

5 Piłsudski. cńnf»STER.

Wojna Niem ców  z...  w róblam i
Dlitc-sego Niemcy gniewają się na Patia Ilugn? —  Eozwychżon y nacjonalizm pruski. —  Racjo­
nalna eksploatacja... łajna końskiego. —  Typowa odezwa sadys iów ieutońskieh. —  Mundury na 

zistów i straszydła na wróble. —  Konrad Wallenrod i... Gwernica.
Niemcy hitlerowskie gn iew ają si$ 

mocno na P an a  Boga, nie mogąc Mu 
wybaczyć szeregu zasadniczych błę­
dów, jak ie  popełnił przy  tworzeniu 
świaia.

Najgorszy z tych błędów było 
stworzenie różnych ras, narodów  i

łajna końskiego ziarenek owsa, któ 
re cudem  ocalały dla ludzkości, mi 
mo przejścia przez srogie czeluście 
w rażych  żołądków końskich....

Mądra głowa dr. Schulza obliczyła 
sobie, że przez racjonalną eksp loa­
tację śmiecia końskiego m ożnałn  u-jęzvkow, zamiast lednego narodu, ti. S , i u ■ - ■ .. - . j .  •' b ’ J I zyskać z czasem olbrzMnie nosci tonnic mieckiego. ‘ - ,n ienaruszonych z .arn  owsianych,iegc

Nie byłoby obecnie lej grzciznej 
wieży babilońskiej, Niemcy mieliby 
swoje „należne miejsce p od  Słq.u- 
ccm “, t. j. obie półkule, św iata  i nie 
musieliby obecnie w7y daw ać tyle pie 
niędzy na zbrojenia w celu p rzep ro ­
wadzenia generalnej korrek ty  w 
dziele odwiecznego Stwórcy...

Go do nas, to pow ątpiew am y, czy 
uda się iiti, m im o „dynam icznej to- 
t:alistarno.ści“ ... uczynić jakow yś po ­
waż n e js z y  wyłom w7 s ta rym  mecha 
nizmn' S tworzeń.a, czy naprawałę 

L a n  deutschem  Wesen, w ird  die Wclt 
genesen, co m ożna przetłum aczyć 
równie m ądrym  dwu wierszem

Przez prusk ie  bata ljony
^zostanie świat zbawiony...

Natom iast p rzekonan i jesteśmy, 
że obudzony duch ieutoński zdoła W 
obrębie swego własnego podw órka  

jeszcze dowoli w7yżyć się i wyszu- 
mieć w7 orgiach szowinistycznego oh 
łędu i nap raw ić  w swoim własnym  
zakresie jeszcze niejedne, choćby po 
mniejsze wredle ic.li m niem ania błę­
dy Starego Jehow7y...

Błędem tak im  było między innymi 
i - stworzenie1 wróbli.

Poco one przychodzą na świat?
Poco żyją między ludźmi?
Hitlorow7cy są za v,7ytępieniem 

w7róbli, któro uw ażają  za n iebezpie­
cznych szkodników  państw a  niemie 
ckiego.

Już w roku  1917 groziło w7róblom  
w7 Niemczech niebezpieczeństwo ży­
cia.

Było to w czasie wojny, coraz wię 
o n iedostatku  środków7 żywuioś 

ciowycli w7 Niemczech.
W ów czas to n iejaki dr. Szulz, le­

karz  wojskowry i wielki pa trjota n ie­
miecki w7ystąpił z szlachetnym  pro 
jek lem  w ym ordow an ia  wszystkich 

wróbli, a to z dw ojakich  względów7.
Po pierwsze smażone w7robelki mo 

głyby się okazać sm aczną kolacją 
dla wygłodniałej arm ii  cesarskiej, a 
po drugie, przez wytępienie wróbli 
nie zabrakłoby  koniom... obroku.

Nie znaczy to, żeby i konie miały 
za jadać  zdechłe wuóbclki, o, nie!

O co inego tu  chodzi.
Ów7 profesor n iem iecki Schulz, 

zwrócił uwagę, iż żarłoczne wrról>le 
m ają  niecny zw7yczaj ka rm ien ia  się 
na różnych drogach i po  gościńcach 
w yrafinow aną m etodą na jsk rupu la l  
nięjszego wrydzióbvw7ania  z obfitego

któreby przecie mogły poraź drugi 
a nawet i trzeci posłużyć za obrok 
dla głodnych koni.

Ta suta aprowizacja końska  ginie 
z wieiką szkodą dla państwTa niemiec 
kiego w nienasyconych wróblich 
dzióbkach, - wobec czego naw oływ ał 

• ow p a tr jo ta  niemiecki do wytępienia 
wróbli, do bezlitosnej walki z tym 
wrogiem  w ew nęlrznym  sprzem it
rzeńcem ta jnym państw  sprzymii - 
rzonych. walczacvch z Niemcami.

‘ ‘ p
Ten sławetny7 p ro jek t  Schulza nic

zoslał jednak podówczas przyjęty 
przez władze, k tó rym  zdaje się zakwi­
tało w’ głowie, iż koszta tej p ro fesor­
skiej rac jonalizacji śmiecia końsk ie­
go .-dałyby w pew nym  rażącym sto-

1 m iast radykalny’ch środków7 sam opo­
mocy. Musimy7 wviępić w7róble po 
wsiach i miastach. „K am pf dem Spa- 
tzenvolk“ . Chwytajcie i zabijajcie jc 
wszędzie, niszczcie ich gniazda, • s ied ­
liska w7ylęgającycli się szkodników 
naszych pól upraw nych.

Nie traćcie ani chwili! Ale rozum ie 
się samo przez się, że ta w7alka musi 
byi w rycerski p row adzona  sposób.

Go do nas to przypuszczamy, ze do­
tychczas na całym świecie, owa ..ry­
cerska"  walka z wróblami dla o ch ro ­
ny pól uprawmych polega na groźnem 
w ystąpieniu  owych z n a m c h  a wiel­
ce dobrodusznych straszydeł na w rób 
Sb. Aie są to zdaje się, przi. słarzałe 
mol ody pacyfistyczne, bardzo nielu- 
biane jak wiadom o w- Niemczech h i­
tlerowskich.

Albo leż. czy przypuszm ae należy, 
ż.e wróble w Niemczech do tego s top­
ni;, przyzwyczaiły się już. do w idoku 
różnych nader groźnych m undurów  
hakonki euzlerow-skicii, że już na ża d ­
ne s trtchy nie czułe nie mogłoby wię 
cej reagować na owe niewinne stra-

sunku do ew entualnie  w-y doby tych j szydła dawniejszego typu 
ska ii iów ow7sianvch. ..

Dziś sytuacja  w Niemcżęch pod 
niejednym  w7zględem p rzypom ina  rok 
1917, toteż i ówr pro jek t anliwróbli 
wyłonił się oto znowu poi 20 latach. 
P ro jek todaw cą jest tym razem  nie 
jednostką^ lecz „u rząd  aprow izacyj.  
ny Okięgu Rolniczego Kolonii". W  

| W estdeulscher Beobacliter" czytamy 
j taką  oto odezwy do krucja ty  przeciw 

w róblmn:

„W  ostatnich latach rozmnożyły 
się u nas wróble w zap rasza jące j  
mierze. Stanowią one dzis wielkie 
niebezpieczeństwo dla naszych p ło­
dów rolny7ch. Tysiące cen tnarów  zbo­
ża trac im y corocznie przez tych psot- 

£ ników. Musimy nareszcie coś ra d y ­
kalnego przedsięwziąć, żeby tej pla-

i dze kres położyć. W  naszych m ia ­
stach. na  podw órzach  i w ogrodach 
w7róbel jest mile w idziany m gościem, 

E k arm io n y m  przez młodych i starych, 
f Lecz chwila obecna wymiaga od nas

odrzucenia wszelkiego sent m ien iu  i 
nak azu j7' nam  c lw y c ić  się natych-

Jakko lw iek  się rzecz ma, jedno 
jes, pewnie: m iaroda jna  opinja władz 
nazistowskich skazała  na śm ierć sza 
rv, skrzydla ty  p ro le ta r ja t  wróbli. W  
służbie dla „ I u h r e r a "  ojczyzny 
muszą obecnie wszy scy, młodzi i sta- 
rzy w yruszyć na  polow anie i m o rd o ­
w anie wróbli.

2 pew nością nie z uszanow ania  dla 
Mąareg, Wielkiego Boga, Ojca i tych 
ćw ierkających stworzeń, lecz być m o­
że tylko przez wzgląd na  „tow7arzys- 
tw a ochrony zw ierząt"  (czy takow e 
zresztą istnieją w Niemczc-ch?), pole­
ciły wiadze niemieckie zastosowanie 
„rycerskich m etod"  w7 wytępieniu 
w róbli. Gdybyśmy7 nie byli p rześw iad­
czeni, że owa „rycerskość" hitlerow7- 
ców7 polegać może jedynie tylko na 
zastosow ania  w ypróbow anych już 
m etod a la Gwernica, tobyś,ny naw et 
skłonni byli z pew nem  westchnieniem  
ulgi zakończyć niniejszy ar tyku ł  sło­
wami W allenroda „I Niemcy są lu ­
dzie"...

Koinan Heraicz.

IBur *  ęycffff
* m' g p i ^ i r i u  B f & p s & t w i a a s f i i & ę g e p

Gdynia. —  U lz ą d  Morski przesłał 
za pośrednic tw em  m otorow ca ..Bato 
ry “ na ręce generalnego dyrektora  
p o rtu  kopenhaskiego W. L auba  pla 
styczny p lan  po rtu  w7 skali 1:5000 o 
Wymiarach 1.20x0.80, w ykonany  w7 
m etalu  z ram ą  m etalow ą inkrus tow a 
ną bursz tynem  jako  dar p o rtu  gdyń­

skiego dla portu  kopenhaskiego.
Swego czasu po rt  kopenhask i ofia­

row ał również Gdymi p iękną  wazę 
porcelanową, w ykonaną  specjalnie 
w królew skiej fabryce porcelany z 
odpowiednim ornam en tem  i dedyka­
cją-

 o-----
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FfH ft RUMUŃSKiE M  W ĘGRZECH
(Korespondencja własna „K rakow s kiego Kuriera Wieczornego").

Budapeszt, 12  stycznia

Rozwój s tosunków  polityczny ,1 w 
Rumunii w osta tn im  czasie odbił się 
c iekaw ym  echem w Budapeszcie. Za 
panow ało  tu  pewne zdenerwow anie 
i przygnębienie. W ynik  wyborów w 
R um unii uw ażany  był w praw dzie  już 
z góry za n iepew ny dla rządu  Tata-  
resca, co w nioskow ać było m ożna z 
różnych przem ów ień polityków wę 
gięrskich z okazji rokow ań  dyplom a 
tycznych m iędzy W ęgram i a p a ń ­
stwami Małej Enten ty , j d nak  nie li 
czono na  to, by misję u tworzenia rzą 
du rum uńsk iego  powierzono dzisiej­
szemu premierowi.

W iadom o dobrze, że w polityce wę 
gierskiej osta tn ich  lat wzmagały się 
sympatie dla rządów  au to ry ta ty w ­
nych; przykład  Rzymu, a potem ro 
zwójw-ypadków w Niemczech oddzia 
tywały na część węgierskiej opinii 
Publicznej przyciągająco.

W iadom o też, że sym patie  te bo­
daj największe były w aparacie  admi 
nistracyjnym, w różnych wyższych i 
“'ednich instancjach. Opinia m iała 

sposobność zauważyć, że naw et naj- 
v fższe czynniki oczarow ane zostały 
przez wzory au to ry ta tyw ne i nie by- 
łoby nic dziwnego, że pow stanie  dal 
szego rządu  o tym  pokro ju  powitane 
nylony na W ęgrzech z zadow-oleniem 

Jednak  wbrew oczekiwaniom, 
sympatii takich  nie znalazł na  W ę ­
grzech nowy rząd rum uńsk i.  W p raw  j 
ozie pow itano  z radością  nowy re ­
żym rum uńsk i,  k tó ry  z czasem prze 
tworzyć się może w dyktaturę . Jed 
nak  w radości tej dała  się zauważyć i 
pew na gorycz.

Opinia publiczna na  W ęgrzech w i­
dzi w now ym  prem ierze  ru m u ń sk im  
człowieka, k tó ry  chce wytępić mniej 
szóści, zwłaszca zaś mniejszość wę. 
gmrską w Siedmiogrodzie. B rak  więc 
z m 'V 'ye®° en tuzjazm u z pow odu 

uy rządów w Rumunii, chociaż 
em itr  Goga uznaw any  jest tu  jako 

1 skonalszy znaw ca k u l tu ry  wę 
pe rsk ie j  i św ietny tłum acz dzieł wę- 
cPerskiej l i te ra tu ry  klasycznej. Ha- 

0 ^R um unia  dla R um unów " budzi 
u najw iększą nieufność.

W skutek  tego stanowisko węgier­
skich kół politycznych wobec nowe 
# °  kursu  rum uńsk iego  jest niejasne,

chaotyczne, m anew rujące . 1 rząd ru  
m uński oczywiście s ta ra  się zająć 
stanowisko popraw ne. Z kół zbliżo­
nych do rządu słychać, że zm iana  re 
żymu w R um unii nie spowoduje 
zmian w s tosunkach  między obydwo 
m a państwam i Rząd węgierski uwa 
ża zmianę w Rum unii za spraw ę we 
w nętrzną tego państw a i odnosić się 
będzie do R um unii  tak, jak  dotych­
czas, wierząc, że polityka wewnętrz

na nie wpłynie na  politykę zag ran i­
czną nowego rządu. Stanowisko to 
m ogłoby ulec zm ianie tylko wtedy, 
gdyby now y reżym  dał pow ód do 
in terw encji  m iędzynarodow ej np. w 
kwestii narodowościowej.

Jed n a k  poli tyka zagraniczna W ę ­
gier m a  jeszcze inne obawy. Przede 
w szystkim  obaw ia się, że R um unia 
obecnie zyska znacznie n a  wartości 
u obli przy jació ł Węgier, m ianow i­

cie we W łoszech i Niemczech, co z 
drugiej s trony  oznaczać może spa­
dek kursu  W ęgier w tych państwach. 
Czynniki decydujące jednak  obecnie, 
po wizycie Miceseu w P radze  i Biało 
grodzie u św iadam ia ją  sobie, że poli­
tyka zagraniczna nowego rządu  po 

5 zostanie polityką Małej Ententy , co 
| tu uw aża się logiczne, a  czego jednak  
3 nie przyznaje  się otwarcie. Zbliżenie 
| rum u ń sk o  - włoskie mogłoby spowo­

dować, że W łochy przestałyby się in ­
teresować losem mniejszości węgier­
skiej, co byłoby równoznaczne z za­
n iechaniem  pop ieran ia  rewizjonisty­
cznych żądań węgierskich.

W Pradze otwar ta indzie wystawa
,b a ro k u  praskiego'"

Praga. —  Praga jest m iastem go­
tyku i baroku. Zwdaszcza budowle 
barokow e w Pradze są nadzwyczaj 
za jm ujące i dają  możność poznania  
najlepszych wzorów tego stylu archi 
tektonicznego. Dlatego też niewątpli 
nie w ystaw a poświęcona „barokow i 
p rask iem u "  będzie nadzwyczaj zaj- 
m ującą i ściągnie licznych miłośni­
ków Baroka. W ystaw a o tw ar ta  bę- 
d :ie w m aju  Br. i trw ać będzie do 
września, tak  że zwiedzana może być 
przez uczestników X Zlotu Sokoła 
Czechosłowackiego.

W ystaw ą  obejm ow ać będzie wzory 
baroka  praskiego i ba ro k a  ziemi cze.

skiej w ogóle z okresu  la t 1600— 1800 
A rchitektoniczne ram y  Prtfgi b a ro ­
kowej umożliwiają, by w ystaw a sta 
ła się podstaw ą dalszych im prez a r ­
tystycznych. CałoKSztałt zatem obej 
m ow ać będzie budownictwo, m a la r ­
stwo, plastykę, przem ysł artystycz­
ny. Komplety najznakom itszych  zja 
wisk ar tystycznych dopełnione będą 
w zoram i ar tystów  współczesnych, a- 
by uw ydatn ić  ogólny poziom doby. 
YVystawa w m iarę  możliwości pom y­
ślana będzie jako  w ystaw a orygina­
łów. Tylko w znikomej mierze w y­
s taw iane będą też kopie.

W ystaw a mieścić się będzie we

B . radca p o s e ls tw a  c ze c h o s ło w a c k ie g o
«© W o n r s x . tB $ M J ie t  -  gi r r  ł o f e o l i f  n f ę g p S .

Praga. —  Minister spraw  zagrani 
cznych d r  Krofta zam ianow ał dotych 
czasowego radcę legacyjnego d ra  J a ­
ro m ira  Smutnego szefem pro toko łu  
dyplom atycznego przy m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych. Szef pro toku- 
łu dypl. jes t  równocześnie mistrzem  
ceremonii u prezydenta  Republiki. 
Ma za zadanie troszczyć się o form al 
n ą  stronę stosunków  dyplom atycz­
nych.

On pierwszy wchodzi w styczność 
z nowo zam ianow anym i posłami, 
w prow adza ich do p rezyden ta  R epu­
bliki, pośredniczy w ich dalszych w i­
zytach, wyznacza im miejsca przy 
wszystkich przyjęciach oficjalnych. 

W  ogóle m a funkcję  poradczą przy

korpusie  dyplom atycznym  w sp ra ­
w ach osobistych i towarzyskich.

Radca legacyjny dr J a ro m ir  Sm ut­
ny jest legionistą francusk im  (z le­
gionu czechosłowackiego w czasie 
wojny światowej) był czynnym  już 
w pro tokole  dyplom atycznym , zastę 
pu jąc  okolicznościowo niedawno 
zmarłego posła Slrimpla. Po tym b j’ł 
przez dłuższy czas k ierow nik iem  cze- 
chosł. poselstwa w W arszaw ie  w cha 
rak  terze Charge d ‘ affaires po odej­
ściu posła dra Girsy do Białogrodu. 
Można śmiało twierdzić, że poseł d r  
Ja ro m ir  Sm utny  należy do najzdol­
niejszych czechosłowackich dyplo­
matów.

 o-----

Tu wyciąć

wszystkich lokalach P ałacu  W ald- 
sztyńskiego (Wallen»steina) oraz w 
wielkim ogrudzie wallenste inow skim  
co daje  możność u rządzenia  z tej o- 
kazji szeregu im prez m uzykalno  - te 
atra lnych, k tó re  dopełnią obraz Pra 
gi barokowej.

„D U C <>“ 
poleca SKŁAD FABRYCZNYJF*iS&MDr

„C E J i l R O F A R  B“ 
LAKIERY AUTOMOBILOWE 
KRAKÓW, —  BRACKA l t .  

TEŁ. 117-63.

CZY DOJDZIE DO EKSPORTU 
KC NI NA UBÓJ DO WĘGIER

W  ostatnich dniach W ęgry  ogłosi­
ły kontyngent na  przywóz z Polski i 
Rum unii 2.000 koni, przeznaczonych 
wyłącznie na  ubój. Przywóz ten od­
bywałby się poza ustalonym i w urno 
wie kontyngentam i, jednak  w ra­
m ach rozrachunku  kom pensacyjne­

go. T rudno  je s t  ustalić w tej chwili 
w i jak im  stopniu wywozem tym za­
in teresu ją  się polscy eksporterzy. 
Sądzić jednak  można, iż ze względu 
na dotkliwy b rak  pasz w bieżącym se 
zonie koła rolnicze mogą przeznaczyć 
korne na  wywóz do uboju. Dodać tu  
należy, że dotychczas Polska sprowa 
dza rok  rocznie pew ne ilości koni z 

f Węgier, które zużywa do rem ontu

n m m )

W mitświata
H otelarze zabiegają o 

°bniżkę poda tku .

tj7arszav>ie policja  u - 
żęto opr y szkcw , k tó rzy  sy- 
J ł r' a tycznie ograbiali m ło
dzież 
ie  ślizgawki.

'•zkolną wracającą

Berlinie zm a rł 
llnU syjonista , b. pr 

tVtzerh św ia to v  •ej orgam zn -  tg 
cJl Syjonistycznej profesor fl 
°* to  Warburge

wym
prezes
aniza-

W  całej A u s tr ii odbyły  
91ę fnasowa wiece m onar- 
chistów, zw ołane zu poro­
zum ieniu  z fron tem  p a t- 
rict9cz-nym .

R achm istrz schroniska  
Warszawie H lo tz  zdem 

fu n d o w a ł  U ty s .  z ł.

Szereg asób w W arsza-
padło  ofiarą oszustów

Którzy sprzedzw ali „ ko n -
cesje  na wyrąb lodu z Wi 
*ly".

-  388 -

— Co?... wychodzi zamąż?... W  takim  razie jak  w 
to uwierzyć, skoro w iadom em  jest, że E ster  lada  dzień 
w raca do Krakowa... do k r ó l a /...

—  Do Krakowa?... do., króla?...
Tak!
—  Po co ona m a wracać do Krakowa... do króla?...
—  Może... może bierze ślub... z królem?... —  rzuci! 

ironicznie Szmerl Żarnowiecki.
N atan poczuł się teraz tą uwagą przełożonego gmi 

ny boleśnie do tknięty  lecz opanowawszy się odrzekł 
dosyć śmiało:

—  W raca  do Krakowa z powrotem?... A kto  wam  
o tern mówił?.... Cóż wy pleciecie za bzdury  Szmer. 
lu?... uśm iechał się przy tym, jednak  niezbyt szcze­
rze boć przecie i dla niego stało się to już jasnem, dla 
czego Ester udaje  się na nocleg do ko m n at starosty i 
dlaczego te dworki tak  skrzętnie ją  obsługują.

—  Kto to powiedział?... Otóż dowiedz się, że wiem 
o tym z bardzo wiarygodnego źródła, a nie jak ie j  plot­
ki ulicznej.

—  Od kogo?... —  nalegał Natan.
—  Mówili o tern ci rycerze królewscy, k tó rzy  to. 

lowarzyszyli karocy  w s p a n i a ł e j ,  w k tóre j  w jechała  do 
miasteczka twoja córka, jak  księżna.. A oni przecie 
wierzą co m ów ią i co im wolno mówić.... Czy i teraz 
masz jeszcze wątpliwości?

-  385 -

Od mieszczan przedostała się ta wiadomość do chat 
żydowskich.

Ci zazwyczaj rozważni, spokojniej i głębiej rozpa 
tru jący  każdą wieść, kręcili niedowierzająco głowa­
mi, wydawało się to im w ybujałą  i n iepraw dopodob­
ną plotką. Niepodobna, by król polski b ra ł sobie za 
oblubien cę żydówkę, chociażby naw et była tak pięk 
ną  jak  Ester.

Czy mało w Polsce rodowitych księżniczek, obda­
rzonych przytem  urodą?... Więcej ich w k ra ju  pias­
towskim niż w każdym  innym...

A gdyby nawet... Królewski kaprys  dał pierwszeń­
stwo żydówce... czy zgodziłaby się na to sama Ester, 
ta  cicha i posłuszna córka bogobojnych rodziców?...

Nie, z c a łą pewnością, w iadom ość la musi być wy­
mysłem jakiejś  bu jne j fantazji, nie sposób wierzyć... 
Mimo jednak  wszystkie zastrzeżenia wieść ta z każ­
dą chwilą rosła i zdobywała sobie prawo obywatel­
stwa, zaczęto w dom ach żydowskich już nieco m niej­
szą wagę przykładać do pewnych zastrzeżeń i jak ­
by pewników, spierano się coraz głośniej i hałaśli­
wiej, aż wieść ta dotarła do chaty Natana.

Było to właśnie w chwili, gdy E sterka  zamierzała 
udać się na spoczynek, odebrawszy uprzednio  zawia­
dom ienie starosty, że kom naty  dla niej przeznaczo­
ne już wykończono przyozdabiać.

Zdum iał się Natan.
—  Czy ty niemasz, Ester, własnego dom u i swej
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K U R A C J A  P U Ł K O W N I K A  (O C *
f  * Bi a  tu v z .n ta

Nie jesteśmy pro rokam i i nie bę­
dziem y ani z mgły kadzideł, ani z 
z wnętrzności odgadyw ać istotnego 
znaczenia zmiany, k tó ra  zaszła w po 
niedziałek n a  stanow isku  szefa Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego.

Przyszłość, najbliższa może, poka  
że , czym różnić się będzie ideologia  
i  polityka gen. Skwarczyńskiego od 
ideologii i polityki jego poprzednika
na ulicy Matejki

Nie oznacza to oczvv iście, by  m o ­
żna  było fak t  odejścia pu łkow nika
Koca lekceważyć.

Ustąpienie pułk. Koca nie m ożna 
w żaden sposób p rzy rów nać  do odej­
ścia prezesa jakiegokolwiek norm al 
nego s tronn ic tw a politycznego.

Pu łkow nik  Koc był nie t j lk o  tw u; 
cą  ideologii Ozonu, ale także i jego 
wodzem.

Ozon powstał nie jako  em anacja  
jak ichkolw iek  sił społecznych, nie 
jak o  wyraz dążeń i ideałów pew nej 
grupy, a form aln ie  rzecz biorąc, był 
jego obozem osobistym, w zaran iu  
od jego nazw iska biorąc naw et swo 
ją  nazwę.

O pow stan iu  Ozonu i u tworzeniu 
go przez pułk. Koca decydował m o ­
m ent pewnego raczej mistycznego 
w ew nętrznego powołania, a o jego 
is tnieniu zasada wodzowstwa, k tóre  
pułk Koc dotąd  sprawował.

W  ten sposób  Ozon był du dnia 10 
bm. organizacją  analogiczną do wło 
skiej par ii i  faszystowskiej i nicmiec 
kiej narodow o - ..socjalistycznej.

tte organizacje również powstały 
wokół pfcwnego , .au to ry te tu“ , k tó re ­
go zakres działania podobny jest r a ­
czej do działania p ro roka  niż p reze­
sa par ti i  politycznej.

Pułk. Koc tak jak  H itler i Musso- 
liin m ianu je  i odwołuje szefów swe 
go sztabu, powołuje swych doradców  
a  także wyznacza władze okręgowe 
Ozonu.

Działa więc w tonie swej organiza 
cji, k tó ra  stawia sobie za cel zorgani 
zow m ie  całego narodu , jako au to ry ­
tet, stojący poza k ry ty k ą  swoich 

członków i podwładnych.
Poniew aż zaś am bicją  i celem Ozo 

n u  jest —  według koncepcji pułk. 
Koca —  zorganizowanie w jego r a ­
m ach  całego narodu , przez analogię 
dowieść m ożna łatwo, iż ideałem, do

którego  się dąży, m iał  być n aró d  na 
wzór Ozonu zorganizowany.

W  tej sytuacji zachodzi fak t  nowy: 
według relacji k o m u n ik a tu  u rzędo­
wego pułk  Koc nie może spełnić 
swych funkcji  w odza Ozonu wraz ze 
w szystkimi perspek tyw am i, k tó re  z 
tym  w odzostwem  się łączą, gdyż jest 
chory  i musi się poddać d ługo trw a­
łej kuracji.

K om endan t Ozonu, twórca, założy 
ciel, ideolog i przyw ódca organizacji, 
k tó ra  stawia sobie za cel zorganizo 
w anie całego n a rodu  m usi się wy 
rzec swej roli z pow odu niewątpliwie

przykrego i zasługującego na współ­
czucie c ierpienia wątroby.

W  tym jednym  fakcie, w tej jed ­
nej diagnozie lekarskiej, k tó ra  kaze 
pułk . Kocowi porzucić politykę i 
oddać się wyłącznie kuracji ,  mieści 
się stwierdzenie, czym zgubne są 
wszelkie rządy au to ry ta tyw ne, wszel 
kie ustro je  totalistyczne.

Załam ać się rnusi każdy  państw o­
wy ustró j totalny, to jest us tró j opie 
ra jący  swe istnienie na decyzji, woli, 
rozum ie i fizycznym oraz duchow ym  
zdrowiu jednostki.

Zawsze w tym w ypadku  nadejść

może taka  sytuacja, w k tóre j  już me 
losy jednej p ro rządow ej organizacji, 
ale losy milionów’ ludzi i ich ojczyz­
ny znaleźć się mogą n ad  przepaśc ią  z 
pow odu n iedom agan ia  fizycznego 
człowieka, k tó ry  ogłosił się wodzem 
i dyktatorem .

W  przeciwieństwie do tatalizm u 
ustró j  dem okra tyczny  rozkłada od­

powiedzialność za losy k ra ju  na  
wszystkich obywateli, do wszystkich 
niebezpieczeństw, k tó re  nań  czyha­
ją, nie dodając jeszcze jednego, zwią 
zanego z kruchością  zdrowia i życia 
ludzkiego.

Pułk. Koc wyjeżdża więc do wód. 
by leczyć swą wątrobę. Organizm 
Polski wytężyć m usi wszystkie swoje 
zdrowe siły, by zwalczyć zaszcze­
pione zarazki totalizmu.

Zbigniew Mitzner.

Z n a m ie n n y  o p ła te k  p o lity c zn y
Lwów' (lei.) S taran iem  S tronn ic t­

wa Ludowego odbył się we Lwowie 
k u rs  gospodarczy, na  zakończenie 
którego u rządzono opłatek. Na opłat 
ku  p rzem aw iał redak lor Skalak, ży­
cząc zwycięskiej walki chłopom  poi

w e  -  ł i / o i i / l e
skini oraz spełnienia  realnego wszyst 
k ich wysiłków, związanych z p racą  
zorganizowanych ludowców’.

ł m ieniem  PPS. p rzyrzek ł so lidar­
ność robo tn ików  z ch łopam i w wralce 
o p raw a  i przyszłą Ludow ą Polskę.

Z J A Z D  Z W . N A U C Z . P D L S K ,
ł M O i o  o d b y ć  f%ow.o  W a i * s z a n / q

W arszaw a (tel.) W  kołach nauczy­
cielskich k rą żą  pogłoski, że W aln y  
Zjazd Związku Nauczycielstwa P o l­
skiego, w yznaczony na dzień 30 bm., 
może się «dbyć poza W arszawą. Do

lej pory  w ybrani delegaci nie o t iz \  
mali jeszcze wiadomości, gdzie od 
będzie się zjazd. Nie ustalono  ró w ­
nież porządk 11 dziennego, ani też ża ­
dnych  szczegółów, dotyczących zjaz­
du.

Zabrał głos również imieniem Se­
k re ta r ia tu  Porozum iewawczego P o l­
skich O rganizacyj Społecznych m jr.  
Doinoń (ten sam, k tó ry  w W arsza ­
wie wygłosił odczyt o stosunkach  w 
Małopolsce Wschodniej).

Ks. Panaś, przedstaw iając im ie­
niem Stronnic tw a Ludowego, zapo­
wiedział „pokój ludziom dobrej w o­
li", k tó rzy  skup ia ją  się na  wszystkich 
odcinkach, walczących o Polskę de 
m okratyczną, rządną  i spraw iedliw ą 
Prócz wymienionych wzięli udział 
p rofesorow a Bujakow a, p. H aduch  z 
'PPS.), przedstawiciele Akademickiej 
Młodzieży Ludowej „W ici", Stron 
nistwa Ludowego z okolicznych po ­
wiatów' oraz m iasta  Lwowa.

„ K O N F E R E N C J A  N A R O D O W Adflcr po? -oju
) >

Mimo szalejących dokoła zawieruch 
w ojennych, s towarzyszenia pacyfisty 
czne działa ją  we w szystkich k ra jach  
W  S tanach  Zjednoczonych ruch  p a ­
cyfistyczny reprezen tow any  jest 
przez sto przeszło ug ru p o w ań  i o rga­
nizacyj, skup ia jących  ponad  60 m ili­
onów członków Czterdzieści z po ­
śród tych organizacyj złączyło się i 
wyłoniło t. zw. „konferencję  n a ro d o ­
wą dla spraw pokoju" ,  k tó ra  ustalić

m a wrylyczne w pracy ideowej tycli
organizacji.

••
Pułączone organizacje  reprezen tu ją  

siłę 40 m ilionów członków.

W śród  poszczególnych ugrupow ań 
jiacyfistycznych w  Ameryce zazna­
czają się w’yraźiiie dwła k ierunki,  je­
den tzw. pacyfistów integralnych, 
zwolenników ścisłej neutra lnośc i Sta 
nów Zjednoczonych, drudzy  tzw. pa

cyfiści Kelloga, zwmlenniey m iędzy­
narodow ej w spółpracy wr obronie po  
koju, w spółpracy  nie wykluczającej 
w ostatecznym  w ypadku  wojny, jako  
broni przeciwko państw om  napastni 
czym.

Ten k ierunek  ostatnio, wobec zna 
nycli w ydarzeń  na  D alekim  W scho­
dzie zyskuje coraz więcej zw olenni­
ków.

-  38o -
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m ałej izdebki?... W ytłum acz  mi też dziecko, dlacze- 
góżto te kobiety  dw orskie obsługują cię przez cały 
dzień, jakgdybyś była księżniczką, a nie có rk ą  ubo­
giego krawca?...  Co to  wszystko oznacza?...

E ster  spuściwszy głowę, milczała.
—  Ester, czy ty  nap raw d ę  myślisz udać  się na  spo­

czynek do dom u starosty?... W ytłum acz mi to wszy­
stko, bo lękam  się nowego nieszczęścia, nowego gro­
mu!...

—  Przyjść tam  i wy możecie, moi kochani!... Jest 
tam  kilka  k o m n a t  dla m nie przygotow anych  i dla 
w as znajdzie się wygodne pomieszczenie — odrzekła 
w vm ijająco. po chwili, Ester.

— Ależ E s te ro 1... Pocóż m am y u d aw ać  się ua spo­
czynek aż do dom u starosty?... Przecie marny, dzięki 
Bogu swą w łasną chatę... Pocóż oni przygotow ali dla 
ciebie te kom naty?  —  py ta  za troskana  Sara.

T eraz  dopiero  E ster  uznała, że chw ila  ta  jest uaj 
odpow iedniejszą do spowiedzi, do zwierzenia się r o ­
dzicom z tajem nicy swego serca i duszy, tak  niezro­
zum iałej dla nich...

Już... już chciała rozpocząć... gdy., do cha ty  N ata­
na  w pad ł spiesznie Szinerl z Żarnowiecza, przełożo­
n y  zboru żydowskiego w CpoeZin..

Odwoławszy tajem niczo N atana w ciem ny k ą t  izby 
pogłaskał długą, siwą brodę, spojrza ł  bystro  prosto  
w  oczy k raw ca  i c ichu tko  zapytał

TO SCTUĄl
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—  Natanie, powiedz mi bez ogródek po mieście 
k rążą  uporczyw e słuchy, jakoby  tw oja  córka  Ester, 
została oblubienicą króla!.... Co ty  na  to Natanie?... 
Czy p ra w d a  to?... No, odpowiedz!...

N atan  bladł to czerwieniał, chciał bodaj słowo w y­
mówić, a nie moze... Nogi pod n im  drżą... powietrza 
brak, . w  oczach w iiu ją  jakieś robaczki św ięto jań­
skie... Zbiera gwałt zadając swym, siłę wszystkie m y ­
śli by  związać je  w  całość, w  jeden sznur ziarenek 
i zam knąć  je k lam rą  w ynik łych  z n ich pewników. 

Teraz dopiero zdaje sobie jasno  spraw ę z tego upor 
czywego milczenia Esterki w chwilach, gdy poruszał 
spraw ę jej ślubu i wysłania gońca do Cudzimierza po 
Izaaka  i jego rodzinę. Teraz  już rozumie, gdzie tkwi 
pow ód jej milczenia... Tak , teraz wie, że te wersje 
kursu jące  po mieście, nie są pozbaw ione podstaw...

No, ale cóż odpowiedzieć przełożonem u gm iny wy 
znaniow ej, k tó ry  widocznie przybył tylko w tym  ce­
lu, by sprawMzić na miejscu czy te pogłoski są praw 
dziwę.

—  Reb Szmerlu! —  m ówi drżącym  głosem —  sły­
szę te słowa poraź pierwszy z ust  waszych, jakoby 
m oja Ester m iała  się stać, tam  w  Krakowie, k o ch a n ­
k ą  królewską! W idocznie znowu źli ludzie zmyślili 
taką wieść... Moja córka, j a k  w am  wiadomo, wycho 
dzi wkrótce zamąż, dzień ślubu zsynein Izaaka  już 
niedaleki!... Więc jakże to może być prawdą?...

Japońska konferencja  
im perialna uchw aliła  w oj­
nę przeeiw  C hinom , ą i  de 
zupełnego złam ania  Czang  
K ai—S zeka . Postanowiono  
p rzed łu łyć  służbę w o jsko - 
wę z 18 miesięcy do 2  lat.

W  arm ii sowieckiej za­
trzym ano aw anst i urlopy  
celem dokonania czystk i. 
Szereg  oficerów w yższych  
zawieszono w  funkc jach .

W  stanie Rio G randa  
{B razylia) zosta ły  rozwią­
zane w szys tk ie  organizacje 
hitlerow skie m iejscowych  
Niem ców

W  m oskiew skiej „Praw­
dzie" zam ieścił kom isarz  
sinansów  Czuher a r ty k u ł  
w którym  nazyw a sw ych  
poprzedników  „bandytam i 
i  szpiegam i".

G ubernaior stanu  N ew  
Yersy U .S .A . d o ko n a ł po­
d zia łu  25 tys dolarów , — 
przeznaczonych d la  osób 
kfbre w y k ry ły  sprawców  
porw ania dziecka Lindher- 
ga N agrodą  podzie liło  się 
100 osób.
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In fo rm a to r  ko l. 121-08 
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Czwartek: Hilarego 
Piątek: Feliksa

r  e&ir-S^ino
z  t e a t r u  im . j . s ł o w a c k i e g o
••Gałązka ro z m a ry n u 11

D ziś wiecz. s ta le  z ap e łn ia ją c a  w id o w ­
ni® u tw ó r Z. N o w akow sk iego  „G ałązk a  ro z ­
m a ry n u "  w  o p rać , scen iczn y m  a u to ra . W  
aztucc b io rą  u d z ia ł: H. B ielska , A. K lo ń sk a  
L  K orecka, W , N ied zia łk o w sk a , T . S uchec 

A W alew sk a , T. B iałkow sk i, W . B iegań 
11 » T. B u rn a to w icz , S. C zajk o w sk i, K. F a - 

w *'ak , J . K aliszew sk i, T. K o n d ra t, W . K o i­
ł a ś ,  M. M achersk i, Z. M odzelew ski, W . 
N ow akow sk i, L. R uszkowrsk i, K. S zu b ert, R  
W ro ń sk i i in.

u R IG O LETT4 Jl. VERI>I*EGO W O PE R Z E  
K R A K O W SK IEJ

^  p o n ied z ia łek , d n ia  17 hm . w y s tą p ią  po 
r a z d ru g i i o s ta tn i w o p erze  V e rd i‘ego „Ri- 

' d w a j s ły n n i śp iew acy : te n o r  D in u  
W ra6scu * b a ry to n  S e rb a n  T ass ian , k tó rzy  

P ierw *6 S' V̂  P artnel-k ą  A dą S a ri o d n ieś li na 
" ry i tkZym SW^ U1 w y stęp ie  wT K rak o w ie  tak  

ą  ° %vy sukces. B ile ty  są  już do  nab y - 
la  w k asie  te a tru .

KEPERTUAR KIN:
A p ^ ^ '  P z*ew cz£ta  z N ow olipek 
,  ^ ^ L O : W ięzień  k ró lew sk i

S iódm e n ieb o  i N iebezp. b łon

BAGATELA: K rew  u a  in o rzu  i rew ia
- *a  h u m o ru  

PO M  ŻO ŁN IER ZA : 30 k a ra tó w  szczęścia 
DROMIEN: C zai cy g an e rii 
f B L L A :  Z n ach o r

UKA: K ró lo w a  P rzed m ieśc ia  
lEC H A : L in ia  M ag ino ta  

ANDA: Ich  s tu  i o n a  jedna- 
■̂ j. ^O T O  PLA STIK  ON, ul. S zczep ań sk a  5.

ęd zy n aro d o w a W y staw a  S w atow a w  Pa- 
y4U i 937 r

j f f o f f i o
P ią tek , 14 s t j  zn ia .

0  1 15 A u d y c ja  d la  szk ó ł 11.40 A rie z
M ą r ^ za jk °w sk ie g o  13.45 M uzyka 14.50
g j.* y k a  15.45 B ociek  - K u b a  o p o w iad an ie
n S tan is ław sk ie j d la  dz ieci 16.15 Ł ó d zk a
^  lestra  salonoy. a  p o d  d y r, T e o d o ra  Ry-

a  17 W sp ó łczesn a  m a tk a  p o g a d an k ę  w y
01 f łe fa n ia  S zu lcow a 17.15 K ró low ie  cho

’ u k ra iń s k ie  s łu ch o w isk o  o b rzęd o w e  w
W ładysław a K o w alczu k a . W y k o n aw -

T e a tru  U k ra iń sk ieg o  i c h ó r  „S ur
18.16 K o n cert ro z ry w k o w y  w  w yk.

k. sa lo n o w e j 18.40 S k rz y n k a  o g ó ln a  w T.
• o l - B ro n .ew skego lO  P o w szech n y  T e a tr  

r  y ° k ra ż n i:  C ień M acie ja  P a sc a la  L u ig i Pi- 
^andello  19.40 M uzyka 20 T ra n s m is ja  z Sa 

 ̂ ‘'" a r n .o n i i  W arsz a w sk ie j k o n c e rt sym  
u niczny  w  w yk. o rk . F ilh a rm o n ii  W arsz a w  
t t k o n c ert p o p rz ed z i p o g a d a n k a  d r. Ali- 

S im o n ó w n y  23 M uzyka tan eczn a .

N O W A  r e w i a  w  b a g a t e l i

Dań* w e c zw a rtek  w ch o d zi n a  afisz 
B ag ate li n o w a  w eso ła , p e łn a  h u m o ru  
r6Wia  P*- .tSzkoła h u m o ru "

R ew ia  ta  z aw ie ra  w eso łe  i c iekaw e 
m o m en ty  sa ty ry cz n e  i s ta n o w i n ie ­
w ą tp liw ie  m iłą  ro z ry w k ę .

u ad to  f ilm  „K rew  n a  m orzu".

Kraków  co w i-jizo ra
ĘJtMjaąa! jŁ  «f«9Ci.»u podają ironii/!

Wypadek żony krak. radcy mleisk.
W czoraj około godz. 20.30, na  

przechodzącą ulicą Sławkowską żo­
nę radcy miejskiego S tanisław a W art  
ha , Helelę spadła  z dachu dom u pod 
lir. 30 b ry ła  śniegu pow odując  u  prze 
chodzącej lekkie uszkodzenie ciała.

Lekarz zawezwanego Pogotow ia 
Ratunkow ego udzielił p. W arthow ej 
p ierwszej pomocy, poczem oddał ją  
opiece domowej.

W  tym  sam ym  czasie pi zy ul. Za­
m enhofa 30 zdążył się identyczny

w ypadek  przechodzącem u ulicą ro ­
botnikow i Wojewodzicowi.

I w tyrn w ypadku  kontuzje  okaza 
ły się na szczęście lekkiemi, tak  że 
oddano W ojew odzica opiece d om o­
wej.

Now i m ieszkańcy w ięzienia św . Michała
Dwaj robotn icy  bez stałego miej 

sca zamieszkania i zajęcia Paprocki 
Adolf i Czapla Karol za trzym ani zo­

stali za kradzież rowerów
W  obu w ypadkach  row ery  odebra 

no i zw rocono właścicielom.

Z atrzym aną została W ydrych  Anie 
la lat 34 zamieszkała w Starej Olszy 
za kradzież swetra.

Sąt? krak.s k a za ł zabójców po 5 lat w ięzienia
W czora j p rzed sądem okr. w  K ra­

kowie stanęli Jan  Lew inger i W ład y ­
sław Moszkiewicz z Rakowic oskarżę

ni o to, że w lipcu ub. roku  zabili w I Sąd uznał obu winnym i i skazał 
czasie zabawy śp. Szczepana Rychli- I ich na karę więzienia po lat 5. 
ka. ' I  ° ------

t ocna awantura ia  ul. Szero ilej
Dwaj aw anturn iczy  osobnicy, a to 

Pab ian  Józef, la t 36 robotn ik  zamie­
szkały przy ul. Krzywda 31 oraz Mar 
kiewicz Mieczysław lat 31, również 
robotn ik  zamieszkały przy ul Kącik

7, przyby li o północy do mieszkania 
W łodzim ierza Filipowicza zamiesz­
kałego przy  ul. Szerokieji tu  wywoła 
li aw anturę , w czasie k tóre j  ugodzili

nożem Filipowiczową w rękę.
Do rannej  zawezwano Pogotowie 

R atunkowe, obu zaś napastn ików  za 
trzymano.

Ja k  zgłaszać roszczenia o rentę
i n w o J f t f z l i ą

Wobec masowego zgłaszania przez 
robotników roszczeń o świadczenia 
0inerytalne, Zakiad Lbezpieczen Spo 
łecznych wyjftśniti, Ż6 roszczcnio. o 
rentę inwalidzką należy zgłaszać do 
miejscowej Ubezpieczalni Społecznej.

Roszczenia mogą być zgłaszane pi 
semnie lub ustnie.

Do roszczeń należy dołączyć nastę 
pujące dokum enty:

1) Legitymację ubezpieczeniową,
2) m etrykę urodzenia,
3) zaświadczenie pracodaw cy o 

zwolnieniu z p racy  z podaniem  przy­
czyny zwolnienia z pracy,
4) m etryki urodzenia dzieci poniżej

17 lat życia dla chłopców i poniżej
18 lat życia dla dziewcząt,

5) jeżeli zgłaszający roszczenie o- 
trzym uje rentę  w ypadkow ą, pow i­
nien również dołączyć do roszczenia 
ostatnią decyzję zak ładu  Ubezpie­
czeń Społecznych w spraw ie  tej ren
ty .

Za le g a lizo w a n ie  a ka d e m . org. lu d o w c ó w
w e  L w o w ie

Lwów (tel.) Władze akadem ickie 
Uniwersytetu Jan a  Kazimierza we 
Lwowie zalegalizowały organizację 
ludowców - akadem ików  pod nazwą

-„Polska Akademicka Młodzież Ludo- 
w a“ .

W bieżącym roku  szkolnym do or 
ganizacji pizystąpiła  hiezwykle duża 
ilość studentów. Zwracają uwage,

że jest to dopiero druga organizacja  
zalegalizowana na  UJK. P ierwszą 
była organizacja  młodzieży wszech­
polskiej.

'M O A n JS T flT iD E A u n  M U T tm r
STROJENIOWY POSIADA TVLX0

S u p e rh e te ro d w «

sprzedajemy również na raty po cenach ściśle fab ry czn y ch  

A utoryzow ana firm a w Kraków ie

Polski liom H a n d lo w y

H  K I  S C I f E I I
F l o r j n ń s l t *  9 .  Telefon 177-82.

Łańcu t (tel.) W  niedzielę 9 stycz­
nia odbył się w Łańcucie m an ifesta ­
cyjny wiec PPS. zorganizow any przez 
przem yski OKR PPS.

Na wiecu odbytym  w sali Gwiazdy 
przem aw iali  P$j£ z Krakowa, Mirek 
z Rzeszowa oraz mgr. Paradysz z 
Przemyśla. Publiczności około 1000 
w tym liczni członkowie S tronnic tw a 
Ludowego i Wici.

\Y'arszawa (tel.) Przy Klubie De­
m okratycznym  w W arszaw ie  p racu ­
je pięć komisyj i sekcyj. Na czele ko 
misji program ow ej stoi prof. Han- 
delsman, organ izacy jne j —  senator- 
ka R. F leszarow a, gospodarczej —  
K. Mrożkiewicz, sekcji m łodych —  p 
Jerzy  Makpwiecki, sekcji pracow ni 
czej —  p. E razm  Kulesza.
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Kto lestnaprawdę siewcą
niemor?ln?ści i nihilizm u

Czytelnik współczesny skazany jest 
bardzo  często n a  uleganie szkodli­
w ym  w najw yższym  stopniu n ieporo 
zum itn iom . Coraz trudniejsze w arun  
ki życia pozostaw iają  m u  bowiem co­
raz m niej  chęci, czasu na lekturę, na 
poznaw anie  źródeł i kry tyczne ich 
przemyślenie. W  następstw ie tego sta 
au rzeczy Coraz częściej zdaje się p ize  

c iętny czytelnik na  sądy, zdobyw ane 
pośrednio, t. zn. na  podstaw ie opinii 
zawodow ych k ry tyków , albo tych, 
k tó rzy  z tupetem  rów nym  swojej ig. 
noraneji  p rag n ą  za k ry tyków  ucho­
dzić.

Na tak im  stanie rzeczy żeru ją  bez­
litośnie zawodowi „mąciciele n a ro ­
dowej kadzi —  jak b y  ich nazwał 
W yspiański.  W a rto  z tego względu 
od czasu do czasu przewietrzyć zbyt 
już stęchłą atm osferę. Dzisiaj za j­
m iem y się jednym  tak im  „zadomo- 
w ionym “ poglądem.

Któż nie czytał w organach  reakcji 
bezustannych i krzykliw ych a r ty k u ­
łów przeciwko niem oralności w lite­
ra tu rze  i zgorszeniu, s ianym  rzeko­
m o przez p isarzy  postępowych. Cią­
gle i we wszystkich tonacjach  k rz y ­
czy się, że p isarze ci dem ora lizu ją  
czyte lników i obraża ją  wszystkie świę 
tości. Nazywa się to „destruktyw iz 
m e m “, „rozkładczością“ i t. d.

Myślałem o tym  prawie, gdy otrzy 
m ałem  rozpraw kę p. M aksymiliana 
Boruchowicza p. t. „Fizjologia roz­
koszy i nihilizm u44 ( „L. F. Celinę i 
nasze czasy44), k tó ra  ukazała  się w ła­
śnie jako  odbitka  z k w arta ln ik a  „Ży­
cie świadome".

Autor tej rozp raw y  om aw ia n a u ­
kowo, ilus tru jąc  swoje tezy obficie 
dosłownym i cy tatam i z dzieł analizo 
w anego pisarza, twórczość L. F. Ce­
lina, k tó ry  słusznie uchodzi za szczyt 
„des truk tyw izm u"  i amoralności.

I oto k rok  za krokiem , do k u m en ­
tu jąc —  jak  w spom niałem  —  swo­
je  wnioski cytatami, u d aw ad n ia  p. 
Boruchowicz, że s tosunek Celine‘a 
do świata, s tosunek bezw ątpienia  

w strę tny  i nie zasługujący na naś la ­
dow nictw o jest wynik iem  ni mniej 
ni więcej, lecz w arunków  opiew a­
nych, cnw alonych przez ten odłam  
kry tyków , k tórzy  dzieła „rozkładcze" 
najgłośniej i najżarliw iej potępiają. 
Nihilizmowi tem u —- konk ludu je  a u ­
to r  po  obszernej i ścisłej analizie —  
„p a tro n u je  abso lu tna  bierność. Bier 
ność jest w ynik iem  przeświadczenia 
że p rzy  najw iększych naw et wysił­
kach  okażem y się bezsilni wobec 
zorganizow anej przem ocy" a gruntu  
je  to fakt, że zak łam anie  i wygłasza­

nie nonsensów byw a dobrze opła­
cane.

Nihilizm Celine‘a nie napo tyka  na 
żaden opór w sku tek  pogardliwego 
s tosunku do teoryj i zna jdu je  sprzy 
mierzeńca w płaskim  utylitaryzm ie, 
w ła tw ych uogólnieniach i w dezyn- 
wolturze wartościowań. Na m argine 
sie tych w niosków słusznie au to r  do­
daje: „W ym ien ione p ierw iask i by ­
wają zwykle n ieodłącznym i sk ładni­
kam i św iatopoglądu i urządzeń, m a ­
jących na celu osiągnięcie „krzepy". 
Ale „krzepy"  nie osiągają. Osiągają 
natom . nihilistyczny rozkład, p o k ry ­
ty m niej lub więcej em alią równie 
pow ierzchow nych jak  krzykliw ych 
haseł i sloganów". Ci zaś, k tórzy  skła 
dnik  omówionego n ihilizm u k u lty ­
w ują  w życiu, a równocześnie  oburza 
ją  się na Celine‘ów p ,p rzypom ina ją  
przysłow ioną małpkę. Małpkę, p ra g ­
nącą  rozbić zwierciadło, w k tó rym  
ujrzała, własne oblicze".

Z ain teresow any treścią rozpraw ki 
p rzypom nia łem  sobie, że p. Borucho 
wicz om aw iał tę sam ą sprawę w jed ­
nym  z num erów  dw utygodnika „Al­
bo —  albo". Przyznaję, że m ając  od 
nośny n u m er  „Albo —  albo" p rzerzu  
ciłem artykuł,  o k tóry  idzie dosyć po 
bieżnie; teraz sięgnąłem do niego p o ­
w tórn ie  i nie pożałowałem.

Okazuje się bowiem  z tego a r ty k i r  
ku łu  („Sztuka zw yrodniała  i „zwy- 
rodnialcy"), że zjawisko, o k tórym  
była mowa pow tarza  się różnych o- 
kresacli.

P. Boruchowicz om aw ia tam  np. 
nihilizm rosyjski, poczym cytuje  są­
dy, wypowiedziane o nim  przez w y­
bitnych myślicieli. W arto  np. powtó 
rzyć tu ta j  zdanie prof. J. Kucharzew 
skiego: „T rak tow ano  Boga —  pisze 
ten uczony —  jako  najwyższego o- 
p iek u n a  III wydziału kancelarii  c a r ­
skiej, zespolono religię z dziełem żan 
darm ów ". Lub: „W ielkim  patronem  
nihilizmu był Mikołaj I i w po rów na  
niu z iego des trukcy jną  robo tą  akcja  
P isarew a czy Zajcewa była drob iaz­
giem".

Takie  są wnioski. Ciekawe, co są­
dzą o tych, na  ścisłej, naukow ej an a ­
lizie opartych  tezach chwalcy „krze
p y “ -

Będą milczeli. Jak  zwykle, gdy nie 
m a ją  nic do powiedzenia. Dla nas 
jednakow oż tak ie studia są jednym  
jeszcze dowodem więcej, że stoimy 
na  tw ardym  gruncie. Z nam i jest 
p raw da, a z przeciw nikam i naszymi 
tylko zakłam anie  i t rnm tadrac ja .

A p raw d a  wcześniej czy później 
musi zwyciężyć!

P r a ^ d z iw E s  starzeć się
N ieśm ie rte ln y  G oethe ro z m y ś la ł n a d  e lik ­

s ire m  m łodości, k a żą c  m ąd re m u  F au sto w i 
w y p ija ć  c za ro d z ie jsk i n a p ó j. L ek a rze  w spół 
cześn i p rz e śc ig a ją  się  w  w y n a lez ie n iu  c u ­
d o w n eg o  re m e d iu m  n a  z ac h o w a n ie  ja k n a j-  
d lu ź sz e j m łodości. S z tu k a  k o sm e ty c zn a  s ta  
r a  s ię  z a c ie ra ć  s iw iznę  1 z m arszczk i. W szy ­
scy  u c ie k a ją  n a  g w ałt od  s ta ro śc i. N aw e t w 
ły c h  m ia s ta c h , gdzie  g łu ch o  b y ło  o ja k ic h ś  
in s ty tu ta c h  k o sm e ty czn y ch  —  d z iś  praw dę 
n a  k a ż d e j u licy  w id n ie je  o z d o b n a  tab licz k a

Jan Brzękowski o swoich
planach

Po k ilkunasto le tn im  pobycie w 
Paryżu  powrócił n iedaw no do Polski 
Jan  Brzękowski. jeden z czołowych 
przedstawicieli twórczości aw an g ar­
dowej. Brzękowski zadebiutow ał w 
r. 1925 zbiorem poetyckim  „Tętno". 
Za tym  poszły dalsze tomy „Na k a ­
todzie", dwie powieści „Psychoanali 
tyk  w podróży" i „B ankructw o p ro ­
fesora Mullera" oraz tom poetycki 
„W  drugiej osobie" —  pisane „na 
parysk im  b ru k u " ,  k tó ry  wycisnął sil 
no piętno na  twórczości tego Guillo- 
me Apollinaire‘a współczesnej doby. 
Trzeba bowiem pam iętać , że Brzęko 
wski pisze również w języku fran cu .  

| skini.

Zaciekawieni, jak  zam ierza B rzę­
kowski ukształtow ać swe życie na 
now ym  poniekąd  dla niego, polskim 
gruncie, zw-róciliśmy się do au to ra  
►^Poezji in tegralnej" .  Na zapytanie  
przedstaw iciela  ajencji P IL : —  Pań 
skie p lany po powrocie do kraju?...  
oświadczył Brzękowski: —  Dość róż­
norodne. Z większych rzeczy m am  u 
kończoną, zresztą praw ie  od 3 lat, 
powieść pt. „24 K ochanków  Perd ity  
Loost". Powieść psychologiczna. Son 
dy w głąb, p rzekro je  przez pustkę. 
D ram at ludzi szukających  usp raw ie­
dliwienia życia. Zresztą powieść b ar  
dzo „paryska" .  Ukaże się w najb liż­
szych tygodniach nakładem  firm y 
Hósicka. Poza tym nie m am  narazie  
na  warsztacie  żadnej większej rze­
czy. Myślę o powieści, o wielkiej po- 

I wieści, coś w rodzaju  „rom an  fleu- 
ve“ , k tó ra  byłaby śm iałym  p rz ek ro ­
jem  przez całąwspółczesność...

A w zakresie poezji?

W  najbliższym  już czasie ukaże 
się m ój m ały  tom ik w „Arkuszu poe 
tyckim ". Chciałbym także napisać 
k ilka  ar tyku łów  teoretycznych oraz 
parę  a r tyku łów  o młodych poetach 
francuskich .

P rz j  pom iną m i to, że w ydał pan  
n iedaw no tomik w języku francus- 

1 kim.

Jak  został on przyję ty  przez k ry ­
tykę francuską?

Z reakcji k ry tyk i francusk ie j  je ­
stem bardzo zadowolony. Zresztą spo 
dziew am się jeszcze wielu dalszych 
recenzyj. „Specfacle m eta ll iąue"  uka  
zał się właściwie dopiero przed k ilku  
miesiącami.

O wiele przyjem niejsze jednak  od 
głosów kry tyki były dla m niej  różne 
bezpośredne reakcje  ze strony  m ło­
dych poetów francuskich . Po w y d a­
niu tem u  otrzym ałem  k ilkanaśc ie  
niezwykle miłych listów i lo od lu­
dzi zupełnie m i nieznanych.

Czy zam ierza pan  kon tynuow ać 
pisanie w języku francusk im ?

Tak. w najbliższym  czasie ukaże 
się nak ładem  firm y  „G. L. M.“ mój 
drugi tom. Jestem  też w kon takcie  z

z a w ia d a m ia ją c a , że w  ty m  a  ty m  do m u , ta  
t  ta  (zazw y cza j „ d y p lo m o w a n a  ab so lw e n tk a  
z a g ra n ic z n y ch  in s ty tu tó w  p ięk n o śc i" )  po  
cen ie  u m ia rk o w a n e j u d z ie la  n o ra d . d o k o n u  
je  zab iegów , sp rz e d a je  „ g w a ra n to w a n e "  ś ro d  
k i, k ló ry c h  u ż y w ają c , z b rz y d k ie j m o żn a  
s ta ć  się  k ró lo w ą  p ięk n o śc i.

J a k  tą  „ u m ia rk o w a n ą  cen ę"  ro zu m ieć  —  
lep ie j n ie  p y ta jm y . N ie je d n o k ro tn ie  Ick arz - 
sp c c ja lis ta  n a w e t n ie  m arz y  o  p o d o b n y ch  
h o n o ra r ia c h . I  co  c iek aw e: je ś li n a  le k a rz a

kilku czasopismami, gdzie m a ją  być 
d rukow ane  moje wiersze...

Jak  w idać Brzękowski nie zamie­
rza zrywać k o n tak tu  z F ran c ją  i P a ­
ryżem.

Tym czasem  grom adzi koło siebie 
zastęp młodych, nieznanych jeszcze 
szerszemu ogółowi poetów aw an g a r­
dowych.

J a k  tw ierdzą niektórzy —  tworzę 
szkołę. W zorem  swoich parysk ich  
kolegów po piórze; w P aryżu  szkoły 
poetyckie są bardzo m odne i w y k a­
zują wielką żywotność, na  naszym 
gruncie b rakow ało  ich zawsze. Może 
obecnie luka  ta zostanie wypełniona. 
Brzękowski jest skąpy  w słowach. 
Oszczędny, podobnie jak  w swej po ­
ezji: żadnego niepotrzebnego balastu  
Woli milczeć i —  zaskakiw ać goto­
w ym i rzeczami.

Jedyna  rzecz, nad  k tó rą  w arto  o- 
becnie siedzieć, to taka „rom ain  flau- 
ve", o k tó rym  w spom niałem  -— k oń­
czy rozmow ę polsko - francusk i p i­
sarz, poeta, prozaik i teoretyk now o­
czesnej sztuki „w jednej —  tym  r a ­
zem! —  osobie".

W  najbliższym czasie zostanie w 
W arszaw ie  założone towarzystwo 
pod nazw ą „Młody T ea tr" .  Będzie to 
rodzaj kom ite tu  opieki nad  młodą 
twórczością dram atyczną . Pow staje  
on z inicjatywy i na skutek  akcji  p ra  
sowej Boya - Żeleńskiego, k tó ry  w 
cyklu ar tyku łów  w skazyw ał na  ko ­
nieczność stworzenia podobnej in 
stytucji.

Działalność jej pójdzie po k ilku  to 
rach. Przede wszystkim  podda  ona 
jaknajszczegółowszej ewidencji obfi­
ty m ater ia ł  d ram atop isa rsk i,  k tóry  
przepływ a przez dyrekcje teatralne, 
kom ite ty  organizu jące k o n k u rsy  d ra ­
matyczne, f irm y wydawnicze i td- 
Po rozejrzeniu się w tym  materiale 
zostanie z niego wydobyte to wszyst­
ko, co p rzedstaw ia się interesująco 
jużto  jako  artystycznie dojrzała, czy 
choćby tylko ja k o  eksperym ent lub 
zapowiedź.

Pozycjom najbardz ie j  wartościo 
! wym  „Młody T ea lr"  to row ać będzie 

drogę na scenę, zw raca jąc  nie niego 
uwagę teatrom  w specja lnym  biule 
tynie, organizu jąc  w yjazdy krytyków 
o ile przedstaw ienie odbędzie się na 
prowincji,  dopom agając  materialnie 
tea trom  do urządzan ia  pokazów  po­
święconych m łodej sztuce d ram ato ­
p isarski ej, zapraszając  m łodych au­
torów  na dyskusje  poświęcone ich tr 
tw orom  w łonie kom isji  lekturowej 
tow arzystw a i t. d. Prócz już wymie­
nionego Boya - Żeleńskiego wśród 
członków założycieli tow arzystw a 'vj 
dnieją takie nazw iska jak : Zofia Nał­
kowska, J an  Lorentowicz, d r  A. Szył 
m an, Kazimierz W ierzyński i inni.

lu d z ie  n iezby t c h ę tn ie  w y d a ją  p ien iąd ze , to  
w  in s ty tu ta c h  k o sm e ty czn y ch  p a c je n tk a  — 
o b o ję tn e  w te j  c h w ili czy m ło d a  czy też  s ta  
r a  —  z p ro m ie n n y m  u śm iech em  w y d a je  —  
ja k  n a  nasze  s to iu n k i  —  w p ro s t b a jo ń sk ie  
su m y .

W  c a łe j  te j  sp ra w ie  je s t  jed e n  sp e c ja ln ie  
n iep o k o ją cy  fa k t: n a w e t m łode , u ro cze  p a ­
n ie  u częszcza ją  g o rliw ie  d o  sa lo n ó w  p ię k ­
n ośc i. N ie ro z u m ie ją , żc n a d m ie rn y m  u ży ­
w an iem  ró ż n y ch  k rem ó w , p u d ró w  i jeden 
B óg w ie, czego jeszcze , n iszczą  cerę , p rz e ­
k re ś la ją  p ięk n ą  m łodość. W y ja śn ia ją c  ten  
fa k t  w sk azać  n a le ży  n a  m odę, n a  p sy c h o ­
zę...

U n a s  w  K rak o w ie  b y ło  s to su n k o w o  n a j­
lep ie j. D o p ie ro  o s ta tn io  w y ro sły  n a  b ru k u  
k ra k o w sk ic h  —  ja k  g rzyby  po d eszczu  —

sa lo n y  p ięk n o śc i, k tó re  c ieszą  się  o lbrzy­
m ią  frek w en c ją . M ożna n ie  m ieć  n ic  prze­
c iw k o  tem u , by  s ta re  p a n ie  by iy  klientka!*** 
ow ych  ab so lw en tek  z ag ra n ic z n y ch  k u rsó ^ ' 
je d n a k  b łag ać  o n ie a n e k to w a n ie  młody*** 
ko b ie t. A z re sz tą  m oże p a n ie  z o s tan ą  prZe 
k o n a n e  n iez m ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n ą  " 'f  
d a n ą  o becn ie  k s ią żk ą  A n d rz e ja  Marico**d 
p . t- „L ‘ a r t  d e  ve ii!ir“  —  sz tu k a  starze***® 
się. A u to r z a jm u je  się  w  n ie j w y łączn ie  i j d

I czy zn am i, d a ją c  w sk azó w k i w  ja k i  spos**' 
n a leży  p rz e k ra c z a ć  ltu b ik o m  m ło d o ści. I*®’ 
b łe ty  —  zd an iem  M a rico u ra  —  są  skaz*®* 
n a  zag ład ę  po  o siąg n ięc iu  „ d ru g ie j m!ą**j 
ści“ , k tó re j  g ra n ic e  są  je d n a k  n a d e r  rud*® 
ine  i p ły n n e . P ra w d z iw ie  s ta rz e ć  się , p id  
n ie  i z g o d n o śc ią  1 ro zu m n ie , p o tra f ią  l e 

d y n ie  —  m ężczyźn i. K.
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Między psastwawy mecz hokejowy Polski - 
Szwajcaria

h ,vW ' usza ekspedycja polskich 
2 °  eist°w  na tournee po Szwajcarii, 
i Pęczą tku przypuszczano, że z wy- 
Sz Cle.rn '■ Davos, reprezentacja  na 

nie będz ię1 m iała poważniejszych 
t zeciwników, tymczasem okazu je się 

dzieniy mieli przeciw ników  bar 
azo groźnych.

W  środę ( 1 9  hm.) w Bernie od- 
P 'i ^  mecz m iędzypaństw ow y 
SP° S . 7~ ^ zw a.jcaria, k tó ry  przez p ra  
■ miejscową jest już dziś mocno re- 

Szwajcarzy ustalili już 
dzi°J ad na  mecz z Polską. Nie hę 
i°dw' 1°  llaj sd n ’ej sza ieP drużyna, 
davn r ? z słynm6go pierwszego a taku  
dni i : , r8° *■ ZW- ”Ni“ )T o rrcan i Cat 
ol,r01ipn l ! tuTi ° raz 1>ez św ietnego 
silnie ' Veromillie?°- Drugi a tak  naj 
przecilm ^ rePrezen tacji będzie grał 

CS Polsce jako  pierwszy7.

Źvrfirti° k lak u  słynnych graczy, d ru  
• u będzie bardzo  silna. Cztefecli

zawodników, wyzna czopy cli przeciw 
ko Polsce, wejdzie do drużyny, k tó ra  
23 hm. grać będzie w7 Z urichu  prze­
ciwko Kanadzie, w jej pierw szym  me

czu na  kontynencie  europejskim.
Skład przeciwko Polsce wygląda na 

stępująco: b ram ka :  Ęiinzler,
Obrona: B adru tt  i P. Torreani.

Pierwsze atak. k e sd e r  1., Lohrer 
i Kessler II,

Drugi atak: Dallmeior, P. Muller 
i Ernst.

W ekipie wyjeżdżającej do Szwajcarii
zaizły zmiany

W  składzie znajdzie się (na szczę­
ście) b ram k a rz  rezerwowy. Na stano 
wisko to wyznaczono Maciejkę.

W  kierownictwie zespołu znajdą

się tylko dwie osoby (a nie trzy, jak  
projektowano).

Z drużyną wyjedzie k ap itan  sporto 
wy PZHHT —  W arm iń sk i  oraz (na 
koszt własny) p. Nowak.

W yjazd drużyny z W arszawy n a ­
stąpi 13 bm. o godz. 22.20 pociągiem 
berlińskim. Drużyna przybędzie do 
Zurichu w dniu 14 hm. późnym wie- 
ozorem.

R e w a n ź c w y  m e c z  h o k e j o w y
F o l s l r a

—- REWANŻOWY MECZ MOKK 
.IOWY P O L S K A  —  Ł O T W A

2a p a ś n :c y  p o l s c y  S Z Y K U J Ą  s ię
N A  N IE M C Ó W

so
acja

n j, ° . ska Związek YtK-lyczny koinu- 
uje, żc międzynarodowy- mecz za 

—  Niemcy odliędzie 
oPlinilywnie dnia 20 bitego br. w

" ■ 1,0

b °ię h go m r r m ' l i  "■
memiecka V. Ul*e| p ,  reprezenla

j F  a?l'a ^ m i S l Wsą um j’ak '? rep1.6'rzY się w- Ki-,F«,.- d n ,ch > zime- 
Polski Z ac h o d n ie j '} ^ 5 JeP™zentacją 
Weg<> Urzędu W F  ) ° k a la  Okręgo-

a c « „  t  K  " S"  - " “ IM" Lwwfcrt- 
ła r e p r e / e r , wył oni ona  zo.łk»- 
spół jp i..  . a£Jft Pabs1wowra oraz ze-

hędz,e w Krakowie
k tó rv  w a l­

ne.
- „ P 1JSady pozostała na  razie w-a 

odk^a *rednkl> w k tórej  ehm inacja  
się dopiero 16 hm. w Kato- 

s aCh '^ m ię d z y  Szajew skim z W a r  
zp < . Di nt zem z Łodzi i Staniczkiem
ze kląska.

sUd*5ącj1< PleZ<‘lUaCji Polski iest m ~

%Va'Vaga kogucia -  Rokita, W arsza*

^ . ' Vaga piórkowra
arszaw\a,

waga półciężka - Gwóźdź, Śląsk, 
waga ciężka —  Nigrym, Kraków. 
W a rto  zaznaczyć, żc mccz zapaśni 

czy Polska —  Niemcy odbędzie się wT 
Polsce po raz pierwszy.

Zg o d ii m ią ć z y  
W a rtą  a P o g o n ią
In ic ja tyw a zarządu  Ligi PZPN  w 

spraw ie pogodzenia dwóch powaśnio 
liych w r. uh. klubów7 ligow7ych W ar 
ty i Pogoni dała już owoce. Kluby te 
w7ymieniły miedzy sobą listy, w któ- 
dych wyraziły chęć do pogodzenia 
się i wzajemnego przeproszenia, co 
nastąp i na wudnym zgromadzeniu  Li 
gi 15 bm.

rozegrany zostanie w Rydze 23 bm. 
Skład (rezerw7ow7ej) reprezentacji  Pol 
ski ustalony zostanie dopiero w przy 
szłym tygodniu.

Montaż reprezentacji napo tka  na 
duże trudności z powodu w7yjazdu re 

'p rezen tacy jn eg o  składu do Szwajca­
rii.

P rzypuszczalnie  w bramce zagra

W irokiro , na obroilie Kasprzycki i 
Sokołowski, w7 pierwszym ataku —- 
tró jka W arszaw ianki:  Andrzejewski, 
Dolecki i Przedpełski; w drugim ata 
ku grać będzie Król, Urzoń i jeszcze 
jeden zawodnik wyznaczony później 
Jako  kierownik zespołu wyjedzie p. 
Rucholz.

Eche tumteju hokejowego
im HrągeaScyf

ZARZĄD PZHL. ZWRÓCI SIĘ DO 
NIEMIEC. ZW. HOKEJ O WEGO
z pismem, w7 k tó rym  przedstaw iona 
będzie sp raw a niesportow ego zacho­
wania się. d rużyny berlińskiej Rol-

weiss podczas turnieju w7 Krynicy.
.Tak wiadom o Rotwciss niezadowo 

lony z decyzji sędziego zszedł sam o­
wolnie z lodowiska podczas meczu 
Bolweiss z Jaw-orzyną.

OOWOŁAKY WYJA1D
Ś I l J S l i f f N b  f l & g t G M & Ś & Ł g J

PROJEKTOWANY NA BIEŻĄCY I niej chwili z pow odu trudności w 
TYDZ. WYJAZD ŚL. HOKEISTÓW" j uzgodnieniu term inów  spotkań od- 
na tournee po Austrii został w7 ostał- [ wołany.

Traeikamedia cżdzitmiego życia
w  A ł » » WB&śacffa

świętoslaw7ski,

=*ga lekka —  Ślązak, W aiszaw a , 
Wa8« średnia —  Krysmalski, Śląsk 

Ł ódź8a pótci(iżka —  Jakul )Owski,

ciężka —  najpraw dopodob- 
nieJ Uozerski, Warszaw.,

cam P o lsk : Zachodniej tworzą: 
VVa8'a kogucia —  Kuchta, Śląsk,

piórkókva —  Marcok, Śląsk, 
a ga lekka —  Kucz Śląsk, 
a 8a średnia —  Bajorek, Kraków,

Wicczerniaja M oskwa1 w7 nr. 294 i 
295 podaje szereg przykładów7 p racy  
sowieckiego rzemiosła w7 dobie dzi­
siejszej tyranii Stalina. W7 p raco w ­
niach reparac ji  obuwia obuwie od ­
dane do reperacji jest przetrzymyw7a 
ne po parę miesięcy. Reperacja jest 
wykony w ana bardzo niedbale, po 
dw ukro tnym  włożeniu bucików ze­
lówki odlatyw7ały. Zelów7ki przybija  
ne są żelaznymi gwoździami W nie 
k tórych  pracow niach  w7cale nie przyj 
mują do reperacji obuwia filcow7ego. 
Za reperac je  (żelowanie) płaci się z 
góry —  50 rubli.

Nie lepiej wygląda sytuacja w7 pra- 
cowmiach krawieckich. Oto jeden z 
in teresantów , chcąc obstalować k u r t  
kę, zgłosił się ze swoim suknem  do 
pracowni. Zdjęto z niego miarę, po ­
b rano  50 rubli zadatku  i polecono

—! » « * ■ - W  h
L E O P O L D  ST A F F  — S Y t.W E T k A  PO E T Y

S ld ra n ic in  o d d z ia łu  k rak o w sk ieg o  Z w iąż 
k u  Z aw odow ego L ite ra tó w  P o lsk ich , o d b ę ­
dzie  się  w d n iu  14 bm . w p ią te k  w sa li nua  
lom ii p o ró w n a w c ze j U. J .  u l. św . A nny  K 
odczy t L u d w ik u  H ie ro m in a  M o rs tin a  pt 
„L eo p o ld  S ta tf  —  sy lw e tk a  p o e ty “ . U tw o ry  
p o e ty  r e c y tu je  ró w n ież  J a n in a  W ltw lck o . 
P o c z ą tek  o  godz. 7 w iccz. W stęp  50 gr. a k ad . 
25 gr. m łodzież  g im n a z ja ln a  10 gr.

zgłosić się za miesiąc.
Za miesiąc pracowmia okazała się 

pjz pow7odu rem on tu  zam knię ta",  a 
w7szystkie obsta lunki odesłano do in ­
nej pracowni, gdzie tem u klientowń 
ośw iadczono, że zaginęła m iara , w70- 
liec czego zdjęto m iarę  ponownie. Ob 
s ta lunek  był wykonyw-any przez 
dziewięć miesięcy, wciąż odsyłany z

LUDWIK MASCHOFE

jednej pracowmi do drugiej.
W ieszcie  jio dziewięciu m iesią­

cach zam iast męskiej kurtk i,  klient 
o trzym ał uszyte z wdasnego sukna... 
dam skie palto i nic można było do 
szukać się, kto jest za to wszystko 
odpowiedzialny. W  końcu  k lient ten 
został bez kar tk i  i bez m ater ia łu  i bez 
pieniędzy za robotę.

I będę tęsknił znów za tymi dniami 
jasnych południ i kwiatów7 złoconych  
promienni i słońca.
I będę m ęczył duszę moją snami,
tych długich nocy, cichych, przeinaczonych
w srebrze m iesiąca.

I pójdę m iędzy chmury, słońca, wzgórza, 
na szare drogi obsiadło drzewami, 
wiodące ku wam, —
tam, gdzie się w stawie błękit nieba nurza, 
gdzie się kołysze trzcina nad brzegami, 
szepcąc mi: —  tyś sam!

; będę tęsknił znów za tymi dniami 
szczęścia mojego...



f KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Japończycy wycofują się z  południowych Chin
G e n e rałow ie chińscy u zn a ją  strateg, sytuacją sw e j armii za k o rzy s tn ą

Prasa chińska podaje, 
szość generałów z otoczenia

t e  w ięk- E Kai Szeka uważa strategiczną sytu. 
Czang I ację armii chińskiej

zo bardzo korzągstntj
ze względu na  rozrzucenie oddziel­
nych  g rup  japońsk ich  n a  wielkiej

przestrzeni o długich liniach kom uni 
kacy jnych  i nalega na zdecydowane

p r z e j e c i e  d o  o t  ?nz> gi
celem  wydania Japończykom gene­
ralnej bitwy. Ma ona nastąpić pra 
wdopodobme w jednym z punktów  
na kolei Tientsin —  Pokou.

Chmczycy rozporządzają  dlatego 
celu k i lkom a najlepszymi dywizjam i 
pod dowództw em  gen. Li Sung Cze- 
na, częścią wojsk H an F u  Czu, b ro ­

niącymi obecnie prow. Szangtung i 
k i lkom a w yborow ym i dywizjami, na 
leżącymi do arm ii, k tó ra  działała w 
re jonie Szanghaj —  Nankin.

W edług in form acyj chińskich, sy­
tuac ja  w południow ych Chinach ule 
ga odprężeniu. Oddziały japońskie

w ycu fu ją się stopniow o z  południo­
w ych w y b r z e ż y  chińskich

Japończycy  ew akuow ali większość 
wysp w pobliżu H angkongu, k tó re  by 
ły przez n ich zajęte we w rześniu  ro ­
ku  ubiegłego. Ustały również próby  
wysadzania desantów w zatoce Bias 
i w  delcie rzeki Perłowej.

W  kołach ch ińskich w yraża ją  za­

dowolenie z pow odu odprężenia w 
re jonie H angkongu, bowiem  przez 
ten port  przechodzi 

WIĘKSZA CZĘŚC TOWARÓW, 
IMPORTOWANYCH DO CHIN, 

a w tej liczbie t ran sp o r ty  b ron i i a- 
m u n icu  z Europy.

A M E R Y K A  Z E R W A Ł A  T R A K T A T  H A M D L  Z  W ŁO C H A M I
; odntóurl.’ q uzn ania z a t o r u  Abisynii

Odmowa St. Zjednoczonych uzne 
nia króla Wiktora Emanuela jako 
cesarza Abisynii pociągnęła za sobą 
zawieszenie rokowań włosko - amery 
kańskich o traktat handlowy. Roko­
wania te były już pra v ,e zakończone 
i przeprowadzone były co do strony 
rzeczowej pomyślnie. Mussolini do- 
mapać się miał jednak, aby nov» T trak

NOWY TYGODNIK POLITYCZNY
W arszaw a, (tel). Wyszpdł jako  dru 

gi n u m er  po konfiskacie  nowy ty 
godnik  „K urier  Demokratyczny**. —  
Jako  w ydaw ca figuruje p. Antoni 
W iącek, daw ny  w ydaw ca „D zienni­
k a  Porannego**.

Z treści pierwszego num edru ,  w 
k tó rym  całą s tronicę poświęcono 
działalności Klubu D em okra tyczne­

go, w ynika że „K urier  Dem okratycz  
n y “ służyć będzie ideologii o raz ce­
lom  Klubu Demokratycznego. 
NIEKTÓRE WYBORY DELEGA TÓW 

NA WALNY ZJAZD Z. N. P.
SĄ UNIEWAŻNIONE

W arszaw a (tel.) K ura to r  Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, p. M a rc i . 
szewski, powołał do życia b iuro  zjaz 
dowe, k tó re  stwierdza, ważność k aż ­
dego zjazdu okręgowego i pow ia to ­
wego, dokonyw ujących  wyboi u dele­
gatów na W alny  Zjazd. Do tej pory 
b iu ro  unieważniło ze względów wy­
łącznie form alnych , w ybory  w kilku 
pow ia tach  W m iejscowościach tych 
odbędą  się ponow ne wybory.

tat zawarty był w imieniu króla W łoch  
i cesarza A bisynii. Am erykański sekre­
tarz stanu Cordel Hull odm ówił temu

żądaniu, przeciw nie gom agać się  miał 
wprowadzenia do układu klaazuli 
stw ierdzającej że podpisanie przez

St. Zjedn. nowego traktatu nie ozna­
cza ani uznania de jure ani de facto 
podboju Abisynii przez Włochy,

Korsarze zatopili statek holenderski
w  pobliżu b i r e t ó w  Hiszpanii

Statek holenderski „Hannah1* iczą- 
cy 3750 ton, zarejestrowany w Rotter 
damie, zaatakowany został wczoraj na 
Morzu Śródziemnym i storpedowany 
przez nieznaną łódź podwodną. Atak 
nastąpił blisko wschodniego wybrzeża

hiszpańskiego w odległości 6 mil od 
Przylądka San Antonio między W a­
lencją a Alicante. Statek szedł do 
Walencji z ładunkiem zboża i grochu. 
Załoga statku została wyratowana 
przez rybaków małego portu Javca,

k tórz /, łow : je ryby, zauważyli tonący  
statek przybyli natychm iast z pomocą. 
Łódź podwodna natychmiast po stor- 
dowan-u statku holenderskiego odda­
liła się.

Ł g a r z  zS e w ilh  Jeszcze nie ochłonćiłpoklęsce
fila Ironcie T e r u  n ie iżdsiIo u  c z a r u j «fo u/uik

Ministerium wojny Hiszpanii komu­
nikuje, że na odcinku Teruelu podczas 
dnia wczorajszego nie toczyły s ę żad 
ne większe walki. Wojska republikań­
skie umacniają zdobyte niedawno po­
zycje. Samoloty faszystowskie ostrze­
liwały z karabinów maszynowych kilka 
pozycji republikańskich. Jeden z samo 
lott. ai nieprzyjacielskich został zesti ze- 
lony. Na innych odcinkach frontu nie 
zaszło nic godnego uwagi. Miasto 
Madryt było we wtorek o godzinie 
7-ej ostrzeliwane. Są liczne ofiary w 
ludziach.

Gen. Queipo de Liano stwierdził w 
komunikacie radiowym, że w o j s k a  fa­
szystowskie, znajdujące się n a  odcinku

Teiuelu, dospo ruią dostateczną ilością 
żywności i amunicji, aby stawić czoło 
wszystkim niepr-.yjacie' kim atakom. 
Trudno jednak nie przyznać, iż zdra­
dzieckie poddanie się płk Reya 

ODDA' n  W  RECE WOJSK  
RZĄDOWYCH WAŻNY OŚRODEK 

OPORU.

Walka o Teruel trwa, przy czi 
oblegane grupy powstańców goto 
są raczej zginąć, niż poddać się. I 
froncie zewnętrznym zostały w dj 
wczorajszym wszystkie ataki niepr: 
jaciela z wielu mi dla niego strata 
odparte.

Pozo prąciu u/ofoo się u p ija ć
zaskarżył zwolniony stróż, orzekł 
że upicie się poza godzinami służbo­
wymi nie stanowi pow odu do zwol­
nienia, wobec czego przyznał zwol­
nionem u strożowi odszkodow anie za  
cały rok  pracy.

Chorzów (tel) Zarząd „W spólnoty  
Interesów** zwolnił z p racy  stróża 
z H uty  „Batory** w W. H ajdukach ,  
k tó ry  upił się podczas zabawy sylwe­
strowej w r. 1937. Sąd Pracy, do któ 
rego decyzję „W spólnoty  Interesów**

S p r i e t l a i

W W

9

d am sk ie . m ęskie, N A JT A ­
N IE J — D O G O D N IE, ««- 

n p l s i ,  p r z e r o b i * *
 ________________  MOSLOW 1CZ
~ ~ ~ " V  _  u i V m ~  J' ~  RYNEK G i  

J jłM E H W S Z E  PIĘ T R O  
PASAŻ BIELAKA 

PO SE Z O N O W E  CENY O 30o/° ZN IŻONE.

SZYBY O K IE N N E  p o leca , w y k o n u je  ro b o ty  
szk larsk ie . S. F1N K E L ST E IN , K raków , 
ŚW . KRZYŻA 3, te le fo n  129-03.

ABAŻURY ARTYSTYCZNE, LAM PY STO ­
JĄ C E  ZYGMUNT GRUNBERG, 

D U N A JE W SK IE G O  6, lei. 174-06.

AGA fo to am a to rz y ! FO fO L A B O R A TO -
HJIij w yręcza W as, u z u p e łn ia  W aszą  p a- 
; szybko  — fach o w o  F O T O  3 e B V I( E  
t sWOw S ta ro w iś ln a  21. tel. 148-33

% I£ C Z N E  PIORĄ ZŁO TE, A N G IELSK IE 
,.2 6  t l .  NA SK ŁA D ZIE  „PA R K E R " I.T .P . 
PA CH O W A  N A PRAW A PIO R  „KARTO­
T E K A " GRODZKA 40,

KO* D R * W Y K O N U JE ta n io  i so lid n ie  w y­
tw ó rn ia  „A łła.«R G rodzka  3

POŃCZOCHY GUM OW E „ L a s te i“ , „A cade- 
m ic ‘‘ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i 
i ch o re  nogi, po leca  n a jta n ie j  f irm a  A r­
n o ld  G ronner, h u r t .  S k ła d  a r ty k u łó w  gu- 
m o w o -ch iru rg iczn y ch , sa n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K rak ó w , »w *dz ego 1 (rog 

G rodzk iej 69).

PANIENKI p o s ia d a ją c e  zn a jo m o ść  p ra cy  na  
d ru ta c h  (awelry, pu llow ery) p o szu k iw an e . 
Z g łoszen ia: R. E ngelsteln , Grodzka 32, w 
p odw orcu .

KSIĘGI H A N D LO W E n a jw ię k sz y  w ybór, 
n a jk o rz y s tn ie j kup isz  w firm ie  J. L em b er- 
ger, K raków , S ta ro w iś ln e  17. ‘el. 1U-B4

PIER W SZO R ZĘD N A  KRAWCZYN1 szy je  po  
n a jn iż szy c h  cen ach  n a jw y tw o rn ie js z e  su ­
k n ie  d a m sk ie  o ra z  g a rd e ro b ę  dz iecięcą  — 
K rak ó w  B oczn a  T. K ościuszk i 10. m. 5.

ŻYW E TU CZONE k a rp ie  k a żd e j w ielkości 
po leca  n a jta n ie j  h a la  ry b n a  KARM ELIC- 
CKA 37, tel. 144 83 róg  B ato rego

ZAW IADAM IAM PT . K lien tów , iż p rz en io ­
słem  z a k ła d  k u śn ie rsk i z u licy  F lio ria ń - 
sk ie j n a  u licę  B ra ck ą  l a  I p ię tro . P rz y j­
m u ję  w sze lk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie . W yko  
n a n ie  so lidne, ceny  n isk ie. Z p o w ażan iem  

JÓ Z E F  B O CH EN EK .

CHORZY NA PR Z E P U K L IN Ę  D ŁU G O LET­
NI SPEC JA L IST A  M. L a N iM U , KRAKÓW  
D IE T LA  44, I. P- W Y K O N U JE  O P \S K ) 
P R Z E P U K L I N O W rE  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SU SPEN SORIA . OPASK I PO  O PER A C JI 
Ś L E P E J K ISZK I. PR Z Y JM U JE  W SZ EL  
k ,F. R E PE R A C JE . POSIADA LICZN E 
PO DZIĘK O W A N IA .A l l i H m y  a m a f c o - s l t i e

teczk i b iu ro w e , m ap y  sto łow e w y sp rzed az  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w y borze  jed y n ie  w  z n a n - ,  
W Y TW Ó R N I ALBUM ÓW  ARSTYSTYCZ-
n y c h  s .  r a u c h e b a .  I r a k ó w , k r a ­
k o w s k a  29. I p.

W Y K W I N T N A  b ieliznę, k ra w a ty , k a ­
pę usze, ręk aw iczk i, szelk i, sw etry , getry  

szale  i t. p .  po leca  n a jta n ie i

.Djfftlator Elegificii"
-.rabów, Starow iślna 17 r ls  a tP  „U ciechy"

N a  G W IAZDKĘ P h AKTI C Z N #  
PO LEC A  N A JT A N IE J ĘABRY 
ZNY „L IR A ", SZEW SK A  »8.

I S ó ż n e
FO R TE PIA N Y , PIA N IN A , STR O I, KONSER 

W U JE  n a jta n ie j  s tro ic ie l ROM, K ranów  
Bożego C iała 10, m. 9, tel. 143-79.

W YSPHZEDAZ k ilk u  tysięcy sw etró w  po ce 
n a ch  zn iżonych . O to k ilk a  cen d la  przy 
k id d u : 1000 sz tu k  sw etró w  m ęsk ich  z au 
g ie lsk ie j w łóczk i zam  ast po 11 zł. tyłki 
4-90 zl., 800 sz tu k  sw etró w  dziecinnych  
w e łn ian y ch , z am ias t 7 zl. ty lk o  2.90. 50 
sz tuk  sw etrów  d a m sk ic h  wg. w iedeńsidcl 
m odeli po  6.60 i 6.90 o ra z  w iele innych 
O strowiecki Kraków. Kraknwg&a 12.

&RAW A1 zak u p isz  n a jm n ie j w sp ec ja lo y n  
sk ład z ie  k ra w a tó w  „RECO KD CKAWA 
T E S " K ia k ó w  F lo r :ań sk u  35. W łasn a  wy 
tw ó rn ia . —  H u rt —  D etal F ach o w a  a a  
p ra w a  s ta ry c h  k ra w a tó w . TeL 143 68.

N a  u L a  t—•la  ilc a  " *  w y « l i  o w a n i e
KURSY K R O JU , M odelow an ia  i Szycia, kon 

ces jo n o w an e  p rzez  K u ra to riu m  ELW IR1 
H A L PE R N  - SU SSER O W EJ, a b so lw en lk  
W ie n e r M odcn A k ad em ie , N auka  na jn o v  
szym  sy stem em  w iedeńsk im . P o  u k o ń czę  
n iu , św iad ec tw a . W p isy : K rak ó w , KRUF 
NICZA 18.

na 4 tauiy 
* tekScie do 60

‘GL03ZEN1A1 R o zm iar s tro n y  d ru k u : W y sokość  410 u m ». * r  rjh .ic*eai*  ,•* ! m ulm eC  w |<= a y u i lam ie . S tro n a  dzie li się
C**y og łoszeń  w  z ło ty ch : t. s tro n a  w  1 łam ie  »a 1 m /m  ** ‘ g M  ‘ i ł  #.M . N ad esłan e  za  1 m /m  w  1 łam ie  zi 0.76 N ekrologi
<*■•** w 1 łam ie  «I I  lam aah  *ł 80 —. O g ło szen ia  ilro d n e  za  ■ • * * ją« ?eh  pra«> w t tro b -y a b  »  *ł»wo *„06. K * lry m « » .a to e  «a iło w o  w d ro b n y c h  *ł 0.15

N s w n - J e ^  i i i ! U  s t r z e ż e , ł r  r «  a  « » « ■ "  ■»« «  P ro a ea l

ł  r  'j ł« w  a- A p * n * D e* Drukjo-nt i „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku ?


